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Sprawa
mniejszościowa 

w Madrycie.
Na pierwszy plan wielkiej sceny 

światowej wyłania się w tej chwili 
Madryt. Na przeciąg kilkunastu dni 
będzie stolicą Stowarzyszenia Państw, 
będzie ośrodkiem wielkich, politycz­
nych dyskusyj najwybitniejszych mę­
żów stanu, kierujących losami swych 
narodów i decydujących o układzie 
stosunków wzajemnych na najbliższą 
i na daleką przyszłość.

Jednym z najważniejszych proble­
mów, będących przedmiotem obrad 
55-tej sesji Rady Ligi Narodów, bę­
dzie kwestja mniejszości narodowych.

Jakkolwiek właściwa sesja rozpo- 
częla się dopiero w dniu 10 czerwca, 
to jednak już na kilka dni przedtem 
żebrała się Rada Ligi w Madrycie jako 
"Komisja«, aby wysłuchać raportu 
>>Trzech« w tej właśnie sprawie.

Sprawa ochrony mniejszości poru- 
szoną została na marcowem posiedze­
niu Rady, wskutek znanego wniosku 
Kanady i wskutek znanej mowy Stre- 
semanna, który przyłączył się do sta- 
n°wiska kanadyjskiego. Wniosek Ka- 
H‘lQy żąda! doniosłych zmian co do 
procedury w szczególności w sposobie 
przedkładania petycyj mniejszościo­
wych, co do jawności prac i składu 
t. zw. »Komisji Trzech«, która dotych­
czas opracowywała sprawozdania w 
sprawach mniejszościowych. Na wnio­
sek Ministra Zaleskiego uchwalono 
Wtedy odesłać całą tę sprawę do zba­
dania przez stałego sprawozdawcę Li­
gi w sprawach mniejszościowych, am­
basadora Adatsiego, i dodać mu do 
Pomocy Chamberlaina i Quinones de 
Leon.

W ciągu maja b. r. Niemcy prze­
słały »Komisji Trzech« memorjał, 
który łącznie z wnioskiem kanadyj­
skim, był przez nią badany. Memorjał 
niemiecki wychodzi z założenia, że 
Liga Narodów ma obowiązek udzielać 
gwarancji mniejszościom oderwanym 
od swych państw przez traktaty z r. 
1919. W tern tkwi punctum saliens te­
go rodzaju stawiania kwestji przez 
Niemcy. Memorjał niemiecki bowiem 
redukuje aż nadto wyraźnie opiekę 
Ligi Narodów do mniejszości oderwa­
nych przez traktaty z r. 1919 i tylko 
dla nich uznaje nieograniczoną opiekę 
Ligi. Jest to stanowisko dla Niemiec 
nader wygodne, bo w ich granicach 
właśnie żadna z takich mniejszości nie 
istnieje.

Rada Ligi — jako komitet — przy­
stąpiła tedy w dniu 6 czerwca b. r. 
do zaznajomienia się z raportem lon­
dyńskiego Komitetu Trzech. Treść ra­
portu oficjalnie pozostaje dziś jesz­
cze w tajemnicy, posiedzenia Komitetu 
Lady odbywają się przy drzwiach 
Zamkniętych. Mimo to jednak zasad­
nicze punkty widzenia raportu prze­
dostały się do wiadomości publicznej. 
Szwajcarska Agencja Telegraficzna i 
liczni korespondenci donieśli, że ra- 
Port odrzuca proponowane reformy, 
a godzi się tylko na te drobne zmia­
ny w procedurze mniejszościowej, 
które zostały uznane podczas dyskusji 
'•a marcowej sesji Rady przez państwa 
Malej Ententy i Polskę, jako do przy­
jęcia możliwe. Natomiast Chamber­
lain, Quinones de Leon i Adatsi nie-

Górnicy angielscy domagają się 
7 godz. dnia pracy i powrotu do umowy zbiorowej

Ciężka sytuacja rządu Mac Donalda.
Londyn, 12 czerwca. (AW). Z koń­

cem listopada rb. wygasa termin umo­
wy w przemyśle górniczym zawartej 
w r. 1926. Górnicy już teraz zwrócili 
się do nowego rządu z żądaniem po­
wrotu do ogólnokrajowej umowy 
zbiorowej, oraz 7 godzinnego dnia

--------------o

Udział Polski w konferencji reparacyjnej.
Wiedeń, 11 czerwca. (PAT). Dzien­

niki wiedeńskie donoszą za specjalnym 
korespondentem madryckim »Chica- 
go Tribune«, że na projektowaną 
konferencję reparacyjną, oprócz Nie­
miec, Francji, Belgji, Włoch i Japonji,

--------------o--------------

Briand zaproponuje zwołanie konferencji 
dla załatwienia nierozstrzygniętych dotychczas spraw.

Berlin, 11 czerwca. (PAT). »Uni- 
ted Press« donosi z Madrytu z powo­
łaniem się na rzekomo dobrze poin­
formowane dzienniki, że wobec trud­
ności, wywołanych przez opozycję 
Stresemanna, Briand ma zapropono­
wać niemieckiemu ministrowi spraw 
zagranicznych zwołanie na koniec lip- 
ca lub początek sierpnia konferencji,

Przed zakończeniem rewizji procesu
w sprawie Jakubowskiego. 

Prokurator domaga się b. ostrych kar.
Berlin, 11 czerwca. (PAT.) W pro­

cesie Jakubowskiego rozpoczęły się 
przemówienia prokuratora i obroń­
ców. Prokurator Weber wygłosił ob­
szerną mowę, analizując przebieg i 
wynik postępowania dowodowego 
przeciw Nogensom. Prokurator sta­
ną! na stanowisku, że dawne przy­
znania się braci Nogensów, aczkol­
wiek później kilkakrotnie zmieniane, 
przez nich i odwoływane, mogą i mu. 
szą być uznane za podstawę ich winy. 
Prokurator podkreślił szczególnie, że 
Augustowi Nogensowi nie udało się 
udowodnić swego alibi. W konkluzji 
swego przemówienia, prokurator 
wniósł o następujące kary: przeciw 
Augustowi Nogensowi o karę śmierci 
za mord, o 2 lata ciężkiego więzienia 
za krzywoprzysięstwo na szkodę Ja­

uwzględnili zasadniczo wniosku kana­
dyjsko - niemieckiego, ani memorjału 
Berlina, nie uwzględnili z powodu 
stanowczego sprzeciwu Polski, Małej 
Ententy i Grecji, tych więc państw, 
na które traktatem z r. 1919 nałożono 
wyjątkową ochronę mniejszości pod 
poręką Ligi Narodów.

Raport »Komitetu Trzech« nie po­
dobał się oczywiście w formie wyżej 
podanej Niemcom. Ich przedstawiciel, 
podsekretarz stanu von Schubert, na 
posiedzeniu Komitetu Rady obradu­
jącego nad tym raportem, wygłosił 
prawdziwy akt oskarżenia przeciw 
raportowi, który —■ zdaniem jego — 
nie może służyć za podstawę do celo­
wej dyskusji i domagał się zredagowa­
nia nowego raportu. W tym też du­
chu przemawiał w dniu wczorajszym 
Stresemann.

pracy. Pod tym względem sytuacja 
rządu jest dość ciężka, albowiem rząd 
Mac Donalda zobowiązał się wobec 
górników do przeprowadzenia tych 
żądań, tymczasem obecne trudne po­
łożenie przemysłu górniczego unie­
możliwia realizację tych postulatów.

zaproszone będą również następujące 
państwa: Polska, Rumun ja, Jugosła- 
wja, Austrja i Węgry, a to dlatego, po­
nieważ mają być uregulowane kwestje, 
dotyczące państw sukcesyjnych.

któraby miała na celu poczynienie 
prób rozwiązania zagadnień, znajdu­
jących się od czasu wojny w zawiesze­
niu, ze sprawą mniejszościową włącz­
nie. W konferencji tej mieliby brać 
jakoby udział delegaci Niemiec, Fran­
cji, Belgji, Włoch, Japonji i Stanów 
Zjednoczonych. Konferencja miałaby 
się odbyć w Baden-Baden.

-o---------------

kubowskiego i o stałe pozbawienie go 
praw obywatela. Przeciw Fritzowi 
Nogensowi, przy uwzględnieniu mło­
docianego wieku, prokurator wniósł 
o karę 2 lat więzienia za współuczest­
nictwo w morderstwie oraz o rok 
więzienia za krzywoprzysięstwo na 
szkodę Jakubowskiego.

Przeciw matce Nogensów za 
udzielenie pomocy do morderstwa, 
prokurator wniósł o 5 lat ciężkiego 
więzienia oraz za ciężkie krzywoprzy­
sięstwo o 3 lata, ciężkiego więzienia 
ze względu na niskie pobudki, a po­
nadto o 10 lat pozbawienia praw. 
Przeciw Blóckerowi prokurator wniósł 
o karę 3 lat ciężkiego więzienia za 
ciężkiel krzywoprzysięstwo oraz o 5 
lat utraty praw.

Główny atak rezerwują sobie Niem­
cy na oficjalne posiedzenie Rady, 
które możliwie już dziś rozpocznie 
nad tą kwestja dyskusję.

Sprawa mniejszości jest godna naj­
baczniejszej uwagi z naszej strony. 
Mamy co do niej bardzo wielu sprzy­
mierzeńców, zainteresowanych podo­
bnie jak i my w tem, aby nie używa­
no tej sprawy jako środka do jątrze­
nia pewnych grup obywateli przeciw 
Państwu. Minister Zaleski ma wszel­
kie warunki, aby wyjść z trudności 
zwycięsko i nie dopuścić do sukcesu 
planów niemieckich. Ponadto solidar­
ny punkt widzenia szeregu państw 
wobec polityki niemieckiej w stosun­
ku do problemu mniejszości narodo­
wych, powinien być wytrwale utrzy­
many.

URLOPY MINISTRÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 czerwca. Na mocy

okólnika Premjera Świtalskiego okres 
urlopów wypoczynkowych członków 
gabinetu rozpoczyna się dn. 13 czerw­
ca, a kończy 1 września. Pierwszy wy- 
jedzie na urlop 15 b. m. Minister 
Składkowski, a bezpośrednio po jego 
powrocie Premjer Świtałski. W czasie 
nieobecności Premjera zastępować go 
będzie Min. Składkowski. Inni człon­
kowie gabinetu rozłożyli urlopy na 
lipiec i sierpień, przeważnie jednak na 
sierpień.

WYDANIE PISM I MÓW MAR­
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 12 czerwca. (AW). Tow. 
Badań Najnowszej Historji Polskiej 
przygotowuje zbiorowe wydanie pism 
i mów Marszalka Piłsudskiego. Wyda­
nie to obejmie zarówno prace histo­
ryczne, jak artykuły, rozkazy i mowy 
w układzie chronologicznym. Pierw­
szy tom zawierać .będzie artykuły nie­
legalnego »Robotnika« i »Przedświtu«. 
Ponadto opracowano już kompletną 
bibljografję pism Marszałka Piłsudskie­
go.

SPRAWA KONCESJI HARRIMANA
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 czerwca. Decyzja

czynników miarodajnych w sprawie 
przyjęcia oferty elektryfikacyjnej Har- 
rimana, zapaść ma już w dniach naj­
bliższych. Podpisanie koncesji, o ile 
pertraktakcje zostaną doprowadzone 
do końca, ma nastąpić najpóźniej w 
sierpniu.

MIĘDZYNARODÓWKA WŁÓKIEN­
NICZA.

(Teefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 czerwca. W dniu 15

i 16 lipca odbędzie się w Warszawie 
na zaproszenie Związku Robotników 
Przemysłu Włókienniczego w Polsce 
kolejna sesja t. zw. międzynarodówki 
włókienniczej. Na sesję przybędzie se­
kretarz generalny tej organizacji, je­
den z przewódców socjalistów angiel­
skich p. Thomas Shaw, piastujący 
obecnie tekę ministra spraw wojsko­
wych w rządzie brytyjskim.

ULITZ OTRZYMAŁ AKT OSKAR­
ŻENIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 czerwca. Z Katowic

donoszą: Prokurator Sądu Okr. dorę­
czy! wczoraj akt oskarżenia b. posłowi 
Ulitzowi, oskarżonemu o udzielanie 
poborowym pomocy w uchylaniu się 
od służby wojskowej przez ułatwianie 
im ucieczki do Niemiec.

SKON ANDRASSY’EGO. 
Budapeszt, 11 czerwca. (P. A. T.)

W jednym z sanatorjów tutejszych 
zmarł, po operacji, hr. Juljusz An- 
drassy, znakomity mąż stanu, b. mi­
nister i premjer.

DYMISJA SZEFA POLICJI LITEW­
SKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 czerwca. Z Kowna

donoszą: Szef policji politycznej Sul- 
wiłlo otrzymał dymisję w konsekwen­
cji niewykrycia sprawców zamachu i 
wogóle całego spisku na Waldemarasa.
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Nowy rząd
Mac Donald, szef angielskiej partji 

pracy, natychmiast po wyborach był 
pewny, że będzie tym, Który utworzy 
nowy gabinet. Nawet przed wyborami 
był niemalże pewny zwycięstwa swej 
partji. Szef największego stronnictwa 
otrzymuje misję utworzenia rządu 
taki zwyczaj konstytucyjny panuje w 
Anglji. Ale paryski „Temps”, zazwy­
czaj bardzo powściągliwy, do ostatniej 
chwili ludzi! uę możliwością noaiicji 
kcnserwatywnc-hberalnej, a teraz nie 
rokuje rządowi partji pracy długiego 
żywota. Inni obserwatorzy stosunitów 
angielskich są wręcz odmiennego zda-
ma.

Jak wiadomo, partja pracy ma w 
nowej Izbie gmin większość względną, 
lecz nie posiada bezwzględnej. Lloyd 
Georgeowi zdawało się wskutek tego, 
że bedzie mógł odgrywać upragnioną 
rolę języczka u wagi. Nadzieje jego 
jednak nie ziściły się, gdyż Mac Do­
nald wogóle nie zwraca na niego uwa­
gi, a ułatwili to partji pracy — kon­
serwatyści.

Lojalność pokonanej przy wybo­
rach partji w stosunku do zwycięscow, 
jest bardzo charakterystyczna dla an­
gielskich stosunków. Konserwatyści za­
pewnili z góry, że nie będą stawiali 
przeszkód rządowi partji pracy, byle 
ten wstrzymał się od bardziej radykal­
nych krokow. Rola pośrednicząca 
Lloyd George’a wskutek tego rozwiała 
się w nicość, wybitny prawnik, liberal­
ny poseł Jowitt, przeszedł do partji 
pracy7 i otrzymał miejsce w jej rządzie. 
Kilku innych liberałów ma pójść za je­
go przykładem i opuścić stronnictwo, 
które na razie przynajmniej nie będzie 
odgrywało w parlamencie żadnej nie­
mal roli. Konserwatystom znów by­
najmniej nie spieszy się do obalenia 
rządu partji pracy i do nowych wybo­
rów. Pragną najpierw zreorganizować 
się po klęsce, wytchnąć, pozyskać część 
wyborców liberalnych i dlatego o- 
świadczenie Mac Donalda, że zamierza 
rządzić spokojnie przez dwa lata przy­
najmniej bez uciekania się do nowych 
wyborów, ma znaczne szanse realizacji.

Mac Donald ze swej strony, układa­
jąc gabinet swój, musiał się liczyć z 
tern,'że nie posiada bezwzględnej więk­
szości i że polityką zdecydowanie so­
cjalistyczną nie może zrażać innych 
partyj. Jest on przytem obecnie z 
przekonania politykiem realistycznym 
i umiarkowanym i w tym też kierun*- 
ku poprowadził politykę partji. Skrzy­
dło radykalne w latach ostatnich utra­
ciło wiele ze swoich wpływów, przed­
stawiciel jego, dr. Wheatley, katolik 
szkocki, który zasiadał w roku 1924 
w pierwszym gabinecie Mac Donalda, 
nie wszedł już do obecnego, który się 
składa wyłącznie z polityków umiarko­
wanych- i doświadczonych.

W jednym z dzienników szkockich 
Mac Donald żartobliwie zwierzał, się 
z trudności związanych z tworzeniem 
rządu. Mówił o tern, że wielu przyja­
ciół musi się pominąć, choć ma się dla 
nich wielki szacunek, i że rozdział tek 
między powołanych również nie jest 
latwem zadaniem. Mówił również o 
konieczności wprowadzenia do rządu 
ludzi młodszych, lecz tu krytycy u- 
śmiechnięci stwierdzają, że olbrzymia 
większość członków rządu przekroczy­
ła już 50-kę. Zwracają również uwagę 
na zdecydowaną przewagę byłych ro­
botników i organizatorów związków 
zawodowych nad t. zw. inteligentami.

Najmocniejszą pozycję w rządzie o- 
bok premjera ma p. Thomas, najpopu­
larniejszy w Anglji przywódca robot­
niczy, cieszący się wielkiemi sympatja- 
mi w londyńskich kolach towarzy­
skich, który otrzymał specjalnie utwo­
rzoną tekę, której celem jest podjęcie 
walki z bezrobociem. Znany przywód­
ca partji pracy, p. Henderson, objął po 
p. Chamberlainie tekę spraw zagranicz­
nych. Uważają, go za człowieka zdecy­
dowanego, a nawet upartego, który 
nie cofnie się nawet przed ewentual­
nym konfliktem z premjerem. W o- 
iświadczeniu swojem pierwszem pod-

angielski.
kreślił on mocno linje swojej polityki: 
pacyfizm, Liga Narodów, zbliżenie an- 
gielsko-amerykańskie, nawiązanie po­
nowne stosunków ze Sowietami, ewa­
kuacja Nadrenji.

Jak narazie, Lloyd George najgo­

Przebieg wczorajszego posiedzenia
Rady Ligi

Madryt, 11 czerwca. (PAT). Dziś 
rano odbywały się w dalszym ciągu 
przed posiedzeniem komitetu Rady 
rozmowy referenta Adatsiego z człon-

Stresemann występuje przeciw raportowi Adatsiego.
Posiedzenie komitetu Rady odbyło | 

się przy drzwiach zamkniętych. Stre­
semann wygłosił przemówienie, odma­
wiając przyjęcia projektu, przygotowa­
nego przez Adatsiego i żądając podję­
cia na nowo dyskusji nad całokształ­
tem zagadnień, oraz odwołania się do

Ostra odpowiedź Brianda.
Propozycje Stresemanna zwalczali 

Briand, Adatsi i Scialoja. Briand o- 
świadczyl, iż odroczenie wywołałoby 
przykre wrażenie i że teza niemiecka 
jest tego rodzaju, iż może doprowa­
dzić do ruiny dzieło Ligi Narodów w 
zakresie ochrony mniejszości. Tego 
rodzaju stanowisko zmierza nietylko 
do przekreślenia prac Komitetu lon­
dyńskiego, dokonanych z wielką kom- 
petecją i starannością z polecenia Ra­
dy, lecz również do anulowania owo­
ców pracy Komitetu Rady na sesji, w 
której brał również udział delegat nie­
miecki a także całej 9-letniej praktyki 
Ligi w sprawach mniejszościowych. 
Briand wskazał też na to, że jeżeli 
Stresemann nie pragnie przyłączyć się 
do opinji pozostałych członków Rady, 

Nowy
Madryt, 11 czerwca. (PAT), 

bec tego, że projekt rezolucji przed­
stawiony na plenarnem posiedzeniu 
Komitetu Rady nie znalazł jedno­
myślności, trwały w ciągu popołudnia 
ożywione układy Adatsiego z człon­
kami Rady przy pomocy sekretarjatu. 
W wyniku tych układów Adatsi 
przedstawił na wieczornem posiedze­
niu, które rozpoczęło się o 6.30 nowy 
tekst projektu rezolucji, nieznacznie 
różniący się od poprzedniego. Zawiera 
on ostatecznie to samo konkretne 
sprecyzowanie zobowiązań procedu­
ralnych, które ujęte jest w sześciu 
punktach:

1. Wrazie uznania przez sekreta­
rza generalnego, że petycja nie' odpo­
wiada warunkom ustalonym w roku 
1925, sekretarz generalny będzie od­
tąd zawiadamiał o tern petenta.

2. W razie szczególnej wagi pety­
cji Rada będzie mogła odtąd powołać 
komitet dla zbadania petycji złożony 
z pięciu, zamiast trzech członków.

3. Stwierdza się możność prędsze­
go zbierania się komitetów mniejszo­
ściowych.

4. Wyniki prac komitetów mniej- | 
szościowych będą komunikowane

Nowy tekst projektu rezolucji.
Wo-

Sprawa likwidacji majątków niemieckich 
przed Radą Ligi Narodów.’ 

Bezpodstawna skarga mniejszości niemieckiej.
Madryt, 11 czerwca. (PAT). Na 

porządek dzienny jednego z najbliż­
szych posiedzeń Rady Ligi Narodów 
wejdzie sprawa skargi tak zw. Graebe- 
Naumann, dotyczącej rzekomej likwi­
dacji mienia niemieckiego w Polsce, 
dokonywanej na podstawie postano­
wień Traktatu Wersalskiego. Skarżą­
cy domagają się wstrzymania likwi­
dacji utrzymując, że przysługuje im 
prawo do obywatelstwa polskiego. 
Skarżący podkreślają w petycji nag­
łość sprawy. Nagłość ta została uznana 
przez sekretarjat. Wykorzystał to 
Stresemann wystosowując pismo do 
przewodniczącego Rady z żądaniem

rzej wyszedł na wyborach i na powy­
borczym układzie stosunków’. Liberal­
na prasa światowa pociesza go' tern, że 
Mac Donald, nie mogąc prowadzić po­
lityki socjalistycznej, będzie prowadził 
politykę liberalną. Dodaje jednak, że w 
takim razie wyborcy liberalni w zna­
cznej większości przejdą do partji pra­
cy. (J.)

Narodów.
karni Rady. Miały również miejsce 
spotkania Ministra Zaleskiego z Brian- 
dem i z przedstawicielami Małej En- 
tenty w celu uzgodnienia stanowiska.

Trybunału haskiego po interpretację 
traktatów mniejszościowych lub też 
odłożenia całej sprawy do września. 
Ma to oczywiście na celu dążenie do 
zyskania na czasie i umożliwienie na­
cjonalistom niemieckim urządzenia w 
w ciągu trzech miesięcy propagandy.

to me pozostanie inne wyjście, jak 
zrzeczenie się przez Radę podjętego 
zadania zbadania możliwości wprowa­
dzenia ulepszeń w dotychczasowym 
systemie a zatem pozostawienie w mo­
cy obecnego stanu rzeczy.

Nieulega vrątpliwości, że Komitet 
nie przychyli się do propozycji Stre­
semanna odwołania się do Trybunału 
haskiego wobec niezalatwienia dotych­
czas sprawy zasadniczej, czy trzeba 
na to jednomyślności członków Rady’ 
czyteż tylko większości głosów. Rów­
nież nie należy się liczyć z możliwo­
ścią odroczenia, gdyż mandat, nadany 
przez'marcową sesję zbadania propo­
zycji, wysuniętych przez Niemcy i 
Kanadę został wykonany.

członkom Rady po zakończeniu prac, 
a pozatem raz do roku opublikowane 
przez sekretarza Ligi.

5. Ten punkt wskazuje na poży­
teczność publikowania prac komite­
tów mniejszościowych za zgodą zain­
teresowanych rządów.

6. Ten punkt poleca sekretarzowi 
generalnemu publikowanie raz do ro­
ku danych statystycznych, napływają­
cych do sekretarjatu.

W zakończeniu rezolucja poleca 
zakomunikowanie powyższych posta­
nowień państwom, które przyjęły zo­
bowiązania mniejszościowe i wszyst­
kim członkom Ligi.

W czasie wieczornego posiedzenia 
Komitet Rady, po wymianie zdań, 
zdecydował przedstawić Radzie do u- 
chwalenia projekt rezolucji opracowa­
nej ostatecznie przez Adatsiego. Stre­
semann wygłosił przemówienie, w któ- 
rem podniósł swe zastrzeżenia. Mini­
ster Zaleski podniósł, że wskazania za­
warte w tekście rezolucji wynikają z 
przesłanek zawartych w raporcie lon­
dyńskim i stanowią przeto jedną z 
nim całość.

Sprawa wejdzie na publiczne posie­
dzenie Rady Ligi w czwartek.

bezpośredniego wniesienia petycji na 
Radę, z pominięciem Komitetu 
Trzech. Tego rodzaju żądanie, aczkol­
wiek zgodne z obowiązującą procedu­
rą stanowi jednak pierwszy wypadek 
w praktyce Ligi Narodów i komento­
wane jest jako chęć pozostawieni 1 so­
bie punktu wyjścia do wszczęcia na 
nowo całej awantury mniejszościowej 
w wypadku zlikwidowania w ciągu 
obecnej sesji konsekwencji grudniowe­
go wystąpienia w Lugano.

Warszawa, 12 czerwca. (Tel. wł.). 
Wniesiona przez przedstawicieli mniej­
szości niemieckiej w Polsce, posłów 
Naumanna i Graebego, skarga do se­

kretarjatu Ligi Narodów przeciwko 
rzekomej likwidacji własności obywa­
teli polskich — niemcćw powołuje się 
na dwojakiego rodzaju likwidację.

W pierwszym wypadku skarga, po­
wołuje się na to, że Rząd polski w 
rzekomej niezgodzie z przepisami pol­
sko-niemieckiej konwencji o obywa­
telstwie i opcji, przeprowadza likwi­
dację majątku obyw/ateli polskich w’ 
liczbie 203, w drugim zaś wypadku 
chodzi o będącą już w toku likwida­
cję majątku 164 osób, rzekomo rów­
nież obywateli polskich.

Skarga niemiecka była przedmio­
tem starannych badań ze strony powo­
łanych władz, które stwierdziły, że 
jest ona pozbawiona wszelkich rze­
czowych podstaw. Widoczna jest tu 
tendencja ze strony niemieckiej wy­
warcia presji na Rząd polski, aby 
wstrzymał likwidację majątków oby­
wateli niemieckich, do której jest u- 
poważniony na mocy traktatów.

OBRADY KLUBÓW SEJMOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12 czerwca. We wtorek 

przed południem obradowały w Sejmie 
kluby Piasta, Wyzwolenia i Stronnic­
twa Chłopskiego. Tematem narad było 
wynalezienie wspólnych wytycznych 
w dziedzinie zagadnień rolnych celem 
ewentualnego doprowadzenia do po­
łączenia tych stronnictw zarówno na 
terenie parlamentarnym jak w kraju. 
Uchwał nie ogłoszono.

Warszawa, 12 czerwca. (AW). 
Wczoraj pod przewodnictwem posła 
Niedziałkowskiego odbyło się pełne 
posiedzenie PPS. Po referacie posła 
Pużaka nastąpiły szczegółowe sprawo­
zdania posłów i senatorów poszcze­
gólnych okręgów wyborczych. Refe­
rat o sytuacji politycznej i programie 
prac PPS. w najbliższych miesiącach 
wygłosi poseł Niedziałkowski.

LIKWIDACJA ZATARGU W PRZE­
MYŚLE WŁÓKIENNICZYM.

Katowice, u czerwca. (P. A. T.) 
W związku z zatargiem w przemyśle 
włókienniczym na Śląsku Cieszyńskim 
dowiadujemy się, że dnia 11 b. m. do­
szło do porozumienia pomiędzy pra­
codawcami i pracobiorcami, którzy 
wybiorą komisję złożoną z 6 osób, po 
3 osoby z każdej strony. Komisja ta 
zajmie się opracowaniem nowej tary­
fy plac. Posiedzenie komisji odbędzie 
się 13 b. m.

KATASTROFA PRZY BUDOWIE 
KANAŁU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12 czerwca. Wczorajsza 

katastrofa na terenie osiedla artystów 
plastyków, o której już donosiliśmy, 
wywołała niezwykłą panikę wśród 
najbliższego otoczenia, gdzie pracuje 
kilka tysięcy robotników. Podczas 
prac kanalizacyjnych, niedostatecznie 
dozorowanych, oberwała się ziemia, 
przygniatając kilku robotników. 
Dwóch z nich wpadło do dołu z wap­
nem, przyczem niejaki Musiałek do­
znał takich poparzeń, iż wkrótce 
zmarł. Wszystkich innych robotni­
ków uratowano. Dalsze roboty przy 
kanalizacji zostały na zarządzenie 
władz wstrzymane.

DEMONSTRACJE PRZECIW 
TRAKTATOWI.

Berlin, 12 czerwca. (AW). Nacjo­
naliści niemieccy przygotowują W 
10-tą rocznicę podpisania Traktatu 
Wersalskiego (28 b. m.) olbrzymie de­
monstracje w berlińskim Stadjcnie- 
oraz pochody we wszystkich więk­
szych miastach niemieckich.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 12 czerwca. Na giełdzie akcyjnej 
dolarówka i pożyczka inwestycyjna podroża­
ły. Popyt na akcje mały, tendencja niejedno­
lita.

Na giełdzie zbożowej tendencja zwyżko­
wa, usposobienie ożywione.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 czerwca 1929.

ROZPORZĄDZENIE RADY MINI­
STRÓW

z dnia 26 kwietnia 1929 r. 
w sprawie likwidacji praw i obowią­
zków b. Tymczasowego Wydziału Sa­
morządowego we Lwowie w zakresie 
krajowego patronatu spółdzielni rolni­

czych. 1
Na podstawie art. 2 ust. 3 rozpo­

rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 16 stycznia 1928 r. o znie­
sieniu Tymczasowego Wydziału Sa­
morządowego we Lwowie (Dz. U. R. 
P. Nr. 7, poz. 40) zarządza się, co na­
stępuje:

§ 1. Prawa i obowiązki b. Tym­
czasowego Wydziału Samorządowego 
we Lwowie w zakresie krajowego pa­
tronatu spółdzielni rolniczych likwi­
duje się.

§ 2. Stosunek służbowy z pra­
cownikami b. Tymczasowego Wy­
działu Samorządowego we Lwowie, za­
trudnionymi w zakresie krajowego pa­
tronatu spółdzielni rolniczych, będzie 
na zasadzie obowiązujących przepisów 
rozwiązany.

§ 3. Wykonanie rozporządzenia ni­
niejszego porucza się Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Mi­
nistrem Rolnictwa i Ministrem Skarbu.

§ 4. Rozporządzenie niniejsze
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia z 
mocą obowiązującą od dnia 1 kwie­
tnia 1929 r.

Prezes Rady Ministrów:
(—) Ś w i t a 1 s k i.

Minister Spraw' Wewnętrznych:
(—) Sławoj Składkowski. 

Minister Rolnictwa:
(—) Niezabytowski.

Kierownik Ministerstwa Skarbu:
(—) Ignacy Matuszewski.

(Dz. U. R. P. z dnia 21 maja 1929 
r-> Nr. 33, poz. 312).

(„Monitor Polski" Nr. 130. z dnia 
8 czerwca 1929 r.).

ROZPORZĄDZENIE RADY MINI­
STRÓW

z dnia 26 kwietnia 1929 r. 
w sprawne przekazania czynności b. 
Tymczasowego Wydziału Samorządo­
wego we Lwowie w zakresie szkolnic­
twa rolniczego organom państwowym.

Na podstawie art. 2 ust. 2 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 16 stycznia 1928 r. o znie­
sieniu Tymczasowego Wydziału Sa­
morządowego we Lwowie (Dz. U. R.

VITALIS.

Z historji imion chrzestnych.
Zdawałoby się na pozór, że niema 

co pisać na ten temat. Cóż bowiem 
szczególnego w tern, że kogoś nazwa­
no Bartłomiejem albo Alfredem, że ja­
kiejś miłej dziewczynce nadano na 
chrzcie św. imię Marysi albo Basi? Po- 
prostu tak się podobało rodzicom 
prawdziwym, czy chrzestnym, do ta­
kiego imienia mieli specjalne upodo­
banie, ...i koniec.

Tymczasem sprawa przedstawia się 
nieco inaczej; ma ona swoją historję, 
ma cały splot właściwych sobie pro­
blemów' i zwikłań, i mogłaby nawet 
być rozpatrywana w osobnej, uczonej 
rozprawie. Wystarczy jednak, jeśli — 
V obecne upały, uniemożliwiające po­
rządne myślenie — rzucimy kilka 
subjektywnych uwag i spostrzeżeń w 
rej kwestji stając narazie wyłącznie na 
gruncie polskim.

Cóż rozstrzygało i rozstrzyga dzi- 
sraj u nas o wyborze imienia dla syna 
czy córy, wystawiających po raz pierw 
szy niedołężną glowinę na światło 
dzienne?

Inne motywy odgrywają tutaj rolę 
u ludu wiejskiego i u t. zw. „warstw 
jnzszych", a zazwyczaj zgoła inne u 
rnteligencji.

Chłop chrzcząc swoje dziecko, idzie 
Pajczęśc 
boru? 
rron dn

iej po linji najłatwiejszego wy- 
Decyduje więc zazwyczaj pa- 
ia, którym niemowlę ujrzało

P. Nr. 7, poz. 40) zarządza się, co na­
stępuje:

§ 1. Prawa i obowiązki, wykony­
wane przez b. Tymczasowy Wydział 
Samorządowy we Lwowie w dziedzi­
nie szkolnictwa rolniczego, przecho­
dzą na Ministra P<olnictwa.

§ 2. Wykonanie rozporządzenia ni­
niejszego porucza się Ministrowi -Spraw 
Wewnętrznych i Ministrowi Rolnic­
twa. ■ L V ■'

§ 3. Rozporządzenie niniejsze
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia1 z

Zagadkowy wypadek.
(AW).Warszawa, 12 czerwca. 

»Express. Por.« donosi z Kijowa o za­
gadkowym wypadku urzędnika konsu­
latu polskiego w Kijowie Niezdzie- 
jewskiego. W odległości 17 kim ód 
Kijowa nad brzegiem rzeki Irpień zna­

Nowy konsulat polski we Francji.
Warszawa, 11 czerwca. (AW.) W 

przyszłym roku budżetowym .ze 
względu na konieczność rozszerzenia 
opieki nad wychodźctwem polskiem 
we Francji utworzony ma być jeszcze 
jeden konsulat polski na terenie Fran­
cji, a mianowicie w Tuluzie. W tej

Festhral Teatru Polskiego.
Dla uczczenia setnej rocznicy zgo­

nu twórcy teatru narodowego Wojcie­
cha Bogusławskiego, Teatr Polski urzą­
dza festival w czasie od 27 czerwca do 
28 lipca włącznie.

Pierwszą sztuką uroczystego cyklu 
będzie „Wielki kram”, komedja naj­
większego pisarza teatralnego Europy 
G. B. Shaw’a. Wprawdzie premjerą tej 
sztuki odbędzie się już 14-go bm., jed­
nakże grana ona będzie przez cały li­
piec, obok „Bolesława Śmiałego”, na 
scenie Teatru Polskiego, z Kazimic-' 
rzem Junoszą-Stępowskim w wielkiej 
roli króla, Marją Przybyłko-Potocką 
w roli faworyty królewskiej i B. Sam­
borskim w roli socjalistycznego mi­
nistra.

Drugim utworem festivalu będą 
„Śluby Panieńskie”, które w dniu 27 
czerwca wejdą na repertuar Teatru 
Małego w obsadzie najlepszej i najbar­
dziej interesującej, na jaką stać tylko 
było w chwili obecnej Teatr Polski: 
Gucio — Leszczyński, Albin — Mą- 
szyński, Radost — Stanisławski, Klara 
— Modzelewska, Aniela — Malicka,

ten padół płaczu, lub w którym przyj­
muje Sakrament Chrztu; bardzo czę­
sto bierze się też imię od imion rodzi­
ców/, kumów chrzestnych, od patrona 
wsi czy kościółka miejscowego, lub na­
wet od imienia proboszcza, będącego 
pierwszą osobą na wsi. Lecz i tutaj za- 
znaczają swą doniosłość momenty 
inne.

Szczególniejszy w Polsce kult dla 
Matki Boskiej wpłynął przecież na tak 
ogólne i silne rozpowszechnienie się 
imienia „Marja", które w pewnych ro­
dzinach dodawano nawet tradycyjnie 
mężczyznom, jako t. zw. imię drugie 
lub trzecie.

„Chłop cesarski" w b. Galicji nazy- . 
wał dziecko często (zwłaszcza w 19 w.) 
od imienia cesarza lub cesarzow/ej; stad 
to tylu było u nas „Franków" i „El­
żbiet". Jeszcze silniej zaznaczało się to 
w rodzinach wojskowych austrjackich, 
a nawet, w mniejszych urzędniczych 
(zwłaszcza w okresie germanizacyjno- 
absolutystyćznym), gdzie roiło się od 
Franciszków, Leopoldów, Rudolfów, 
Elżbiet, Gizel i Waleryj. Podobnie i 
chłop polski w Rosji nie stronił nieraz 
od Aleksandra i Mikołaja. Zato Wil­
helmów — to już było naprawdę 
mało.

Silną preoonderancję zachowywał 
w Polsce zawsze patron krajowy czy 
dzielnicowy. Stąd to w pierwszych stu­

mocą obowiązującą od dnia 1 kwie­
tnia 1929 r.

Prezes Rady Ministrów:
(—) Ś w i t a 1 s k i.

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) Sławoj Składko wsk i. 

Minister Rolnictwa:
(—) Niezabytowski. 

(Dz. U. R. P. z dnia 21 maja 1929
r., Nr. 33, poz. 313).

(„Monitor Polski" Nr. 130. z dnia
8 czerwca 1929 r.).

leziono Niezdziejewskiego w kałuży 
krwi z kulą w skroni, dającego słabe 
oznaki życia. W skład komisji, która 
ma rozwiązać tę tragiczną zagadkę 
wchodzi też przedstawiciel konsulatu 
polskiego.

o-----------------

części Francji jest dość liczny polski e- 
migracyjny żywioł rolniczy. Termin 
ostateczny utworzenia tej placówki 
zależeć będzie od odpowiednich fun­
duszów, przeznaczonych na ten cel 
przez Rząd.

Dobrójska — Słubicka, Jan — Bogu- 
siński.

Trzecią premjerą, która ukaże się 
13 lipca na scenie Teatru Polskiego, bę­
dzie genjalne dzieło Wyspiańskiego 
„Bolesław Śmiały”. Dekoracje i kostju- 
my będą wykonane według wzorów 
Wyspiańskiego. Rolę tytułową odtwo­
rzy Karol Adwentowicz, niezapomnia­
ny Lucyfer z „Samuela Zborowskiego” 
Słowackiego, biskupa Stanisława grać 
będzie Kazimierz Junosza-Stępowski, 
Krasawicę — Leokadja Pancewicz-Le- 
sźczyńska.

Kulminacyjnym momentem festi­
walu będzie czwarta premjerą t. j, 
„Cud Mniemany” czyli „Krakowiacy i 
górale” Wojciecha Bogusławskiego z 
muzyką Stefaniego. Przedstawienie to 
odbędzie się w dniu 22 lipca na Rynku 
Starego Miasta w setną rocznicę 
śmierci Bogusławskiego.

Wszystkie siły teatru skoncentro­
wane są w tej chwili na wykonaniu 
wyżej wy mienionych prac, które w ra­
zie pomyślnego wyniku staną się god- 
nem uczczeniem pamięci twórcy stałe­
go teatru w Polsce.

leciach istnienia Polski było u nas tylu 
Wojciechów (Albertów, Adalbertów) 

i Stanisławów. Wojciech się potem 
trochę przerzedził, ale Staszków to nie 
brak w Polsce nigdy. Niedarmo wy­
tworzyło się przysłowie: „Stanisław 
z izby, Stanisław do izby". Podobną 
prowenjencję ma na Rusi i w Mało- 
polsce Wschodniej św. Michał, patron 
niezliczonych lwowskich „Miśków" i 
„Michajłów". Analogicznych przykła­
dów możnaby namnożyć z wszystkich 
stron naszego kraju (np. Kunegunda w 
Sądeckiem, Barbara w okolicach gór­
niczych itp.).

Imiona panujących królów polskich 
miały też swoje dominujące epoki, i 
to u magnatów i szlachty. Zwłaszcza 
jeśli Jo majestatu dołączył się nimb 
świętości (np. przy św. Kazimierzu Ja­
giellończyku) lub niezwykłego boha­
terstwa; były więc okresy ogromnego 
rozpowszechnienia Bolesławów (Bol­

ków), Władysławów, Zygmuntów lub 
takiego Jana, patrona zwycięzcy z pod 
Wiednia; ale i od Sasów, za których 
szlachcie było tak wygodnie i dobrze, 
pochodzi cala masa Augustów, zjawia­
jących się w czasach późniejszych.

Imiona wielkich mężów w naro­
dzie, zwłaszcza na polu czynów wojen- 
no-wyzwoleńczych, wywierały zawsze 
urok niepospolity. Przecież imię „Ta­
deusz" stało się w Polsce niesłychanie 
popularnem dopiero od Kościuszki, a 
potem od Mickiewiczowskiego „Pana 
Tadeusza", który także po Kościusz­
ce wziął swoje imię. Henryka spopula-

Zjazd nauczycieli szkół 
zawodowych.

Pierwszy Ogólnopolski Zjazd nau­
czycieli dokształcających szkół zawo­
dowych w Poznaniu odbędzie się w 
dniach 5, 6 i 7 sierpnia b. r.

Program zjazdu obejmie: Otwarcie 
zjazdu, zwiedzenie Powszechnej Wy­
stawy Krajowej, zebranie koleżeńskie, 
odczyty, dyskusje, walne zebranie 
członków Stowarzyszenia nauczycieli i 
przyjaciół dokształcających szkół za­
wodowych, wybór komisyj, sprawo­
zdanie roczne Zarządu głównego, wy­
bór nowego Zarządu, uchwalenie wnio 
sków i zakończenie obrad i zjazdu.

Dokładne koszty 3 dniowego po­
bytu w Poznaniu wraz w noclegiem 
zbiorowym, całodziennem utrzyma­
niem i kosztami zwiedzenia wystawy 
i miasta Poznania wynoszą 60 zł.

Zgłoszenia na zjazd i pierwszą ratę 
(30 zł.), należy przesłać do dnia 15 
czerwca b. r. pod adresem T. Gacek, 
Poznań, Górna Wilda 43 III. Druga 
rata (30 zł.) płatna jest do 15 lipca br.

Odroczenie służby wojsk, 
uczniom szkół średnich.

Poborowi uczniowie szkół śred­
nich ogólno-kształcących, którzy zo­
stali przy egzaminie dojrzałości repro- 
bowani na przeciąg pół roku i mimo 
nieukończenia szkoły z dobrym wy­
nikiem przestali być uczniami ostat­
niej klasy — mogą uzyskać przesunię­
cie terminu wcielenia do szeregów do 
czasu wcielenia 1 i pół rocznych w ro­
ku następnym — a to celem ukończe­
nia nauki i nabycia prawa do skróco­
nej służby wojskowej.

Uzyskanie jednak tego odroczenia 
uzależnione jest od przedłożenia P. K. 
U. zaświadczeń o przynależności pe­
tenta do oddziałów wychowania fi­
zycznego, posiadania I. względnie II. 
stopnia przysposobienia wojskowego, 
odbycia obozów letnich — wogóle za­
leżne jest od czynnego udziału peten­
ta w przygotowaniu się do służby woj­
skowej w okresie przedwcieleniowym 
do czynnej służby wojskowej.

Ponadto wymagane jest zaświad­
czenie, wydane przez władze szkolne 
o zachodzącej przeszkodzie w ukoń­
czeniu szkoły średniej, względnie w u- 
zyskaniu egzaminu dojrzałości (n. p. 
choroby, nieszczęśliwe wypadki w ro­
dzinie i t. p.).

Prośby muszą być wniesione (przy­
najmniej na cztery tygodnie przed o- 
kresem wcielenia) do M. S. Wojsk. 
Biuro Uzupełnień przez właściwą PKU.

ryzował w dużej mierze Dąbrowski, 
Romualda Traugutt, Józefa ks. Józef 
Poniatowski. Ciekawe są też przykłady 
nazywania synów Napoleonem w cza­
sie wojen napoleońskich i długo jesz­
cze potem.

W ten sam sposób działa od szere­
gu lat na dzisiejsze społeczeństwo imię 
wielkiego Polaka współczesności, Jó­
zefa Piłsudskiego. Co drugi Polak 
(zwłaszcza „legun") nazywa dziś syna 
swego „Józkiem", a poniektórzy wo­
łają go „Ziukiem".

A książka, a literatura? Wpływy 
jej na imiona chrzestne są niezwykle 
interesujące. W epoce renesansu istniał 
przecież wyraźny kult imion starożyt­
nych. Sławny pisarz polityczny polski 
z XV w., Jan Ostroróg nazwał dzieci 
swoje. „Achillesem" i „Polikseną", a o- 
bok tego bywali A.leksandrowie, Augu­
sty, Hektory, Eneasze (Piccolomini), 
Herkulesy (z domu Estów), jeśli nie w 
Polsce, to gdzieindziej.

Przyszła reformacja, a z nią kult 
Pisma św. W ślad za tern wykwitają 
imiona biblijne Starego i Nowego Te­
stamentu: Abrahamy (Zbąscy), Samue- 
le (Zborowski, Twardowski), Tobjasze, 
Daniele, Jeremiasze (Mohiła), Dawidy 
obok imion apostolskich i ojców Ko­
ścioła. Iluż ich było w Polsce w XV czy 
XVI w.!

Urszula z „Trenów" Kochanow­
skiego nadała imię niejednej „Urszuli" 
czy „Orszuli" czasów następnych, po­
dobnie jak bohaterki i bohaterowie 
slodko-czułych powieści sentymental-
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.
Środa, 12 czerwca, o godz. 7.30: „Baron 

Kimcl".
Czwartek, 13 czerwca, o godz. 7-30: 

„Pigmalion“, gość, występ A. Węgierki.
Piątek, 14 czerwca, o godz. 7.30: „Pygnia- 

Ijon". Gościnny występ A. Węgierki.

Ostatni pożegnalny występ operetki 
lwowskiej. Dziś drużyna operetkowa lwow­
skiego teatru pożegna się z publicznością na 
dłuższy przeciąg czasu, udając się na występy 
do Krakowa i Krynicy. Na to ostatnie przed­
stawienie Dyrekcja teatru przeznaczyła arcy- 
zabawną operetkę Waltera Kolio „Baron Ki- 
rael" z niezrównanym Tatrzańskim w głównej 
roli.

„Pygmaljon“, głośna sztuka Bernarda 
Shaw‘a z udziałem znakomitego artysty dra­
matycznego Aleksandra Węgierki ukaże się 
na scenie Teatru Wielkiego w czwartek, 13 
b. m. po raz pierwszy. Występy Węgierki, 
zaszczytnie zapisanego w pamięci lwowian z 
dawnej jego gościny w Teatrze Małym, stały 
się miłą niespodzianką dla miłośników dra­
matu, oczekujących premjery „Pygmaljona“ z 
żywem zainteresowaniem. Dyrekcja Teatrów 
nie szczędząc kosztów, dołożyła wszelkich sta­
rań, ażeby przedstawienie to wypadło tak pod 
względem artystycznym jak i dekoracyjnym 
jak najlepiej.

TEATR MAŁY.
Środa, 12 czerwca, o godz. 7.30: „Syl­

wia kupuje sobie męża".
Czwartek, 13 czerwca, o godz. 7.30: „Syl­

wia kupuje sobie męża".
Piątek, 14 czerwca, o godz. 7.30: „Sylwia 

kupuje sobie męża".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: Reginałd Denny jako „Nie­

znany Ojciec".
CHIMERA: „Donżuan, który zgrzeszył". 
CASINO: Emil Jannings w Jego „Ostat­

nim Rozkazie".
COLOSSEUM: „Tajemniczy obrońca",

„Konik swatem".
FATAMORGANA: „Serce nie sługa". 
GRAŻYNA: „Pan Tadeusz".
KOPERNIK: „Powojenny mężczyzna" i

„Dolar i przypadek".
LEW: Cuda Brazylji, oraz doskonała ko-

medja.
MARYSIEŃKA: „Powojenny mężczyz­

na" i „Dolar i przypadek".
MARYSIEŃKA: „Submarine" Łódź pod­

wodna S. 44.
LUNA: „As pikowy".
OAZA: „Ojcem zostać nie trudno".

nych XVIII w. wydali współcześnie i 
później cale pokolenie Malwin. Elwir, 
Ludomirów, Edwinów itp. Od „Wie­
sława" Brodzińskiego pochodzą dość 
liczne Wiesławy w Polsce XIX w., tak 
samo, jak z sielanki Karpińskiego — 
Laury, a nawet sporadycznie dość 
śmieszne Filony.

Dyskusja na temat kalendarza sło­
wiańskiego, bardzo ożywiona w I-szej 
połowie XIX w., wprowadziła ten ka­
lendarz w liczne domy polskie, mimo 
oporu księży, opierających się długo 
takiemu „poganizmowi".

Z poetów doby romantycznej od­
działał najsilniej, już współcześnie, Mic­
kiewicz, promieniujący pod tym wzglę­
dem przez cały wiek XIX. Jemu za­
wdzięczamy całe pokolenie: Gusta­
wów, Maryl (tak wtedy nazywanych), 
Konradów, Tadeuszów (druga fala po 
Kościuszce), a przedewszystkiem Zofij. 
„Zosia" — najpopularniejsze niemal 
do dzisiaj imię kobiece w Polsce — 
wkroczyła w metryki kościelne dzię­
ki wiotkiej i eterycznej „Zosi z Pana 
Tadeusza".

Słowacki miał już pod tym wzglę­
dem szczęście mniejsze. Ale i on ma 
swoją niebylejaką kartę w kalendarzu, 
ehoć stało się to znacznie później. Prze­
dewszystkiem upowszechnienie same­
go imienia poety „Juljusz" (podobnie 
jak od Mickiewicza „Adam") a potem 
coraz częstsze: Aliny, Amelje, Lile i 
Lilki, Zbigniewy, nawet Kordjany 
(syn Ujejskiego) itd.

PAŁACE: „W jarzmie grzechu".
PAN: „Ameryka się bawi".
PASAŻ: „Cyrkówka Rita".
PROMIEŃ: „Mogiła wśród lodowców". 
UCIECHA: „Człowiek z przeszłością".

Conrad Veidt.

Wezwanie do byłych Murmańczyków. 
Murmańczycy! Zbliża się 10-ta rocznica przy­
jazdu do Polski Samodzielnego Oddziału Mur­
mańskiego W. P. nazwanego przez sztab An­
gielski „Lwy Północy", który prawie przez 
dwa lata walczył na wszystkich frontach Ro­
sji Północnej, sławiąc imię oręża Polskiego. 
Czy więc z okazji tej rocznicy nie należałoby 
zwołać Zjazdu Murmańczyków? — Antoni 
Konior, Sekretarz Okręg. Zw. Zaw. Górni­
ków, Borysław-Tustanowice, ul. Zielona.

„Z badań geologicznych w Afryce pół­
nocnej". Na ten temat mówić będzie w sali 
Kasyna i Koła Lit.-Art. w piątek, 14-go bm. 
podróżnik i geolog, Prof. Józef Czekalski z 
Warszawy. W odczycie p. t. „Na szlaku kara­
wan", ilustrowanym licznemi przeźroczami, 
da on obraz kraju, który budzi interes nie- 
tylko czysto naukowy, ale i praktyczny, jako 
możliwy teren emigracji polskiej — prócz tego 
przedstawi prelegent w sposób przystępny 
ciekawe wyniki swych badań naukowych. — 
Początek odczytu o godz. S (20-tej).

Staraniem Koła Pań opieki nad młodzieżą, 
w niedzielę, 16 bm. o godz. 3-ciej popoł. w 
ogrodzie Strzelnicy, ul. Kurkowa 23 a, odbę­
dzie się Wielki Festyn. Szczegóły w afi- 
szach. Wstęp dla dorosłych ;o gr., dla dzieci 
i wojskowych 30 gr. Dochód na kolonję wa­
kacyjną dla młodzieży szkolnej. W razie nie­
pogody zabawa na sali.

Produkcja uczenie i uczniów konc. szkoły 
fortepianu i cytry Idy i Ireny Danek odbę-; 
dzie się w niedzielę, 16 czerwca 1929 o godz. 
6-tej popołudniu w sali Kasyna miejsk. i Koła 
Lit.-Art. we Lwowie, ul. Akademicka 13.

Pomnik ku czci ks. Skorupki. W 
Warszawie powstał Komitet budowy 
pomnika na mogile bohatera ks. Sko­
rupki, — który w czasie nawały bol­
szewickiej w r. 1920 z krzyżem w je­
dnej a mieczem w drugiej ręce, w naj- 
krytyczniejszym momencie walczył w 
obronie wiary ojców i ziemi ojczystej 
dając heroiczny przykład innym, jak 
należy bronić i ginąć za ukochaną Oj­
czyznę, — aż wreszcie padł ugodzony 
kulą nieprzyjacielską na szańcach o- 
brony. By poprzeć zamierzenia Komi­
tetu warszawskiego, — Oddział lwow­
ski Polskiego Towarzystwa Opieki 
nad Grobami Bohaterówwe Lwowie, 
ul. Halicka 20, II p. wzywa cale spo­
łeczeństwo polskie o materjalne popar­
cie akcji, a wszelkie datki, które z 
wdzięcznością przyjmuje, — należy 
składać pod powyższym adresem na 
„Pomnik ks. Skorupki".

Na wiecu akademickim, zwołanym 
na Politechnice wczoraj na godz. 4 
popoł., uchwalono po przyjętych go­
rącym aplauzem przemówieniach pro­
rektora ks. Gerstmanna, oraz rekto­
rów Zipsera i Weigla, powrócić w dniu

Z pisarzy późniejszych nieprawdo­
podobnie silny był wpływ powieści 
Sienkiewicza, zrozumiały zupełnie na 
tle tej popularności, którą zdobył so­
bie przebojem; Sienkiewiczowi, i tylko 
jemu, zawdzięczają swoją genezę ka­
lendarzową niezliczone w końcu XIX 
w. i w początkach XX w.: Krysie i Ba­
sie, Oleńki i Danusie, Jagienki i Lidki, 
dzisiejsze nasze ciocie, siostry, kuzyn­
ki już podstarzałe, a nawet córki. Od 
Kmicica pochodzi też częstość imienia 
Andrzej czy Jędrzej, tak charaktery­
stycznego jeszcze przed kilkunastu 
laty.

A twórcy późniejsi? Dużoby o tern 
trzeba pisać! Bo ma tu swoją cząstkę i 
Żeromski i Przybyszewski i Wyspiań­
ski i Sieroszewski, i cały szereg innych 
poetów i prozaików.

Każdy przyczynił się czemś do 
współczesnego kalendarza, który ule­
ga zmianom i upodobaniom, tak samo, 
iak ubiór czy uczesanie włosów.

A jak się dzieje dzisiaj, jakie są pro­
gnostyki na najbliższą przyszłość?

Zamilkły dawne umiłowania, ozię­
bił się u wielu żywy kult religijny, li­
teratura traci swój autorytet...

Chyba, że zaczniemy nazywać dzie­
ci nasze imionami i nazwiskami arty­
stów i artystek kinowych, albo będzie­
my je oznaczać liczbami porządkowe- 
mi, jak ulice w Ameryce?...

dzisiejszym do sal wykładowych. W 
ten sposób strajk, wywołany przez 
młodzież narodowo - demokratyczną, 
został zlikwidowany. Zwyciężyła myśl 
zdrowa.

Właściciele realności odbyli w nie­
dzielę w sali Izby Handlowo-Przemy- 
słowej wiec pod przewodnictwem p. 
Wiktora Kornbergera, — protestując 
przeciw prowadzonej przez gminę for­
mie pobierania opłat za wodę i kana­
ły. Dyskusja była bardzo ożywiona.

Aresztowany za fałszowanie weksli. W
dniu wczorajszym aresztowany został Jakób 
Wittlin, kupiec, zamieszkały przy ul. Sło- 
nććtnej 1. 8, jako poszukiwany przez wydziai 
śledczy w Łodzi za fałszowanie weksli.

Policja odstawiła do aresztów Paulinę Ro­
galską, pozostającą bez zajęcia i miejsca za­
mieszkania, za wprowadzenie władzy w błąd 
przez upozorowanie kradzieży kasetki ze zlo­
tem, przedstawiająccm wartość 3000 zł.

Przytrzymani zostali dwaj kieszonkowcy, 
Wilhelm Freimuth i Mojżesz Gold za kra­
dzież kieszonkową, dokonaną na ul. Czarniec­
kiego na szkodę Kazimiery Baranowskiej.

Aresztowani: Józef Kowalski, robotnik, I
zam. przy ul. Zamkowej 2 za kradzież beczki 
śledzi wartości 200 zł. z lodowni firmy Ka- |

Zatwierdzenie wyroku na morderców 
ś. p. kuratora Sobióskiego.

Sąd Najwyższy w Warszawie roz­
patrywał wczoraj zażalenie nieważno­
ści, zgłoszone przez obrońców Ata- 
mańczuka i Werbickiego, zabójców 
śp/kuratora Sobińskiego we Lwowie.

Z Izby handlowo-przemysłowej.
Wczoraj zebrała się Izba Handlo- 

wo-Przemysłowa pod przewodnictwem 
prezesa senatora Marcina Szarskiego.

Przed porządkiem dziennym p. 
Brzozowski przedstawił w myśl uchwa­
ły Tow. Naftowego wniosek na utwo­
rzenie trzeciej sekcji Izby, górniczo- 
naftowej, o co czynią starania przemy­
słowcy naftowi. W dyskusji nad tą 
sprawą przemawiali poseł Eisenstein, 
sen. Rottenstreich, dyr. Żardecki, inż. 
Sułimirski i b. Min. Stesłowicz, na 
którego wniosek uchwalono przekazać 
ją zarządowi z poleceniem szybkiego 
złożenia sprawozdania.

R. Śliwiński poruszył sprawę oży­
wienia ruchu budowlanego i wniósł re­
zolucję, by zwrócić się do Rządu z 
prośbą o poparcie postulatów przemy­
słu budowlanego, co uchwalono.

R. Kiesler przedłożył wniosek, by 
Zwrócić Ministerstwu Komunikacji u-

Ku uwadze płatników.
Ministerstwo Skarbu przypomina 

płatnikom podatków bezpośrednich, 
że w czerwcu r. b. płatne są następują­
ce podatki:

1) do dnia 15 czerwca — wpłata 
Ii-ej części różnicy pomiędzy kwotą 
wymierzonego podatku przemysłowe­
go od obrotu za r. 1928, a kwotą u- 
iszczonych zaliczek za tenże rok, przez 
tych płatników, którzy w terminie do 
dnia 13 maja r. b. uiścili i-szą część 
powyższej różnicy;

2) do 15 czerwca — wpłata podatku 
przemysłowego od obrotu, osiągnię­
tego w maju r. b. przez przedsiębior­
stwa handlowe I i II kat, i przemysło­
we I—V kat., prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe, oraz przez przedsię­
biorstwa sprawozdawcze;

3) podatek dochodowy od uposa­
żeń, emerytur i wynagrodzeń za na­
jemną pracę —• w ciągu 7-miu dni po 
dokonaniu potrącenia.

Nadto płatne są zaległości z tytułu 
podatku majątkowego oraz kwoty za­
ległości odroczonych i rozłożonych na 
raty z terminem płatności w czerwcu, 
tudzież podatki, za które płatnicy o- 
trzymali nakazy płatnicze z terminem 
płatności w tymże miesiącu.

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 
w Poznaniu!

lisch przy ul. Kąpielnej; Nisei Beri Finkel, 
25 lat, pod zarzutem systematycznych kra­
dzieży w sklepie Bisnguta przy ul. Furman- 
skiej 1. 9; Antoni Samotij za usiłowane wła­
manie się do mieszkania przy ul. Nenckie­
go 1. 11.

Zamach samobójczy. Wanda Białyk, żona 
murarza, zamieszkała przy ul. Króla Leszczyń­
skiego 1. 7 targnęła się na życie przez wypicie 
znaczniejszej ilości spirytusu denaturowanego. 
Pogotowie udzieliło jej pierwszej pomocy. Po­
wodem, nędza i brak środków do życia. 

ZAGRANICZNA
WASZYNGTON. Wpływy państwowe 

Stanów Zjednoczonych A. P. W specjalnym 
dodatku do sprawozdania Hoowera o stanie 
gospodarczym Stanów Zjednoczonych A. P. 
wpływy państwowe w r. 1928 określone są na 
89 miljardów, czyli na 745 dolarów na głowę 
ludności.

WASZYNGTON. Nowe banknoty ame­
rykańskie. Na początku lipca b. r. wejdą w 
obieg nowe banknoty amerykańskie o mniej­
szym formacie niż dotychczasowe. Dyrektor 
drukarni rządowej, A. W. Hall oświadczył, że 
dzięki mniejszemu rozmiarowi banknotów, 
mennica zaoszczędzi rocznie olbrzymią ilość 
papieru, 450 ton farby drukarskiej i 14.100 
stóp kubicznych miejsca w składzie, gdzie 
przechowywane są zapasy banknotów'.

Sąd Najwyższy odrzucił zażalenie: 
zatwierdził wyrok, skazujący Ata- 
mańczuka na karę śmierci, a Werbic- 
kiego na 10 lat ciężkiego więzienia.

wagę na szkody, wynikające dla do­
stawców materjałów drzewnych z po­
wodu wstrjzymania wypłat przez dy­
rekcje kolejowe państw, we Lwowie 
i w Stanisławowie i żądać równocześnie 
wydania polecenia, by należytości te 
bezwłocznie wypłacono, lub przynaj­
mniej na razie zaliczkowano.

W myśl referatu dyr. dr. Trawiń- 
skiego przyjęto projekt II części sta­
tutu Izby, upoważniając zarząd do 
poczynienia ewentualnych poprawek, 
gdyby zaszła tego potrzeba po za­
twierdzeniu statutu przez Minister­
stwo.

Odbyły się następnie wybory uzu­
pełniające do zarządu. Do sekcji prze­
mysłowej wybrano inż. Źardeckiego 
i p. Schutzmana, do sekcji handlowej 
pp. Maksymowicza i Haftera. Nadto 
odbyły się wybory do szeregu komisyj.

Sport.
ÓSMY DZIEŃ WYŚCIGÓW. 

Gonitwa I. Nagroda 600 zł., dys­
tans ok. 2100 m. 1) Hegemonja, Gu­
towskiego, 2) Et II, Gutowskiego. Tot. 
zw. 12. — Gonitwa II. Nagroda 500 
zł. z płotami, dystans ok. 2800 m. 
1) Pola Negri, Krzeczunowicza, 2) 
Czekoladka, R. Kruszewskiego. Tot. 
zwycz. 19. — Gonitwa III. Nagroda 
1000 zł. z płotami, dystans ok. 2800 
m. 1) Dalila por. Strużyńskiego, 2) 
Gini, Zakrzewskiego, 3) Gizi Eangen, 
Bronikowskiego. Tot. zwycz. 15, franc. 
13, 23. — Gonitwa IV. Nagroda 600 
zł. z przeszkodami, dystans ok. 3600 
m. 1) Bystrzyca, hr. Sobańskiego, 2) 
Zeus, Kryczyńskiego, 3) Bakfisz, Wi- 
słoucha. Tot. zwycz. 35, franc. 17, 18. 
Gonitwa V. Nagroda 300 zł. Kasyna 
Narodowego. Dystans ok. 2100 m- 
1) Klejnot, Komorowskiego, 2) Jenissej, 
hr. Rostworowskiego, 3) Poluks, Krze­
czunowicza. Tot. zwycz. 106, franc. 
23, 12. — Gonitwa VI. Nagroda 600 
zł. Dystans ok. 2400 m. 1) Dziarska, 
Strużyńskiego, 2) Denise, Rojowskiego 
i Kuźnickiego, 3) Marpessa, ŻarczeW- 
skich. Tot. zwycz. 82, franc. 23, iS. 
Gonitwa VII. Nagroda 1000 zł. Dys' 
tans 1600 m. 1) Gawęda, Janów, 2) 
Majówka, Wojtowicza, 3) Ali II, Wołk- 
Łaniewskiego. Tot. zwycz. 27.
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NAUKA - LITERATURA - SZTUKA.
Historja udziału armji amerykań­

skiej w wojnie światowej. Rząd fede­
ralny wydał temi dniami historję u- 
,2iału armji amerykańskiej w wojnie 
światowej. Dzieło to p. t. „The Gene- 
Sls of the American First Army“ (Ge- 
Mza Pierwszej Armji Amerykańskiej), 
Opracowane zostało przez sekcję histo­
ryczną Kolegjum Wojennego.

2 pobytu Kazimierza Wierzyńskie­
go w Ameryce. Kazimierz Wierzyń- 
s\i» laureat olimpijski, objeżdżający 
Osiedla polskie wraz z trupą Gantkow- 
sMeg0, podejmowany był bankietem 
PrZez Polish Arts Club w Chicago, 
konsul generalny, dr. A. Szczepański 
^•głosił mowę okolicznościową. W 
bankiecie wzięli udział wybitni obywa­
cie miejscowej Polonji.

Polonica w prasie wiedeńskiej.
»Neue Freie Presse“ zamieszcza ko­
respondencję p. Bernarda Szarlitta o 
Catrach warszawskich. P. Szarlitt o- 
Cawia obszernie wystawienie „Stefana 
Batorego" St. Szpotańskiego w Teatrze 
fjarodowym z Solskim, Węgrzynem i 
Jjalską i „Samuela Zborowskiego" F. 
yoetla w Teatrze Polskim z Leszczyń­
skim, Junoszą-Stępowskim i Pancewi- 
Cz?wą, zaznaczając, że obie sztuki trak- 
ćujace pokrewny temat, wystawione 
były i odegrane w sposób wzorowy i 
Mistrzowski. Pierwszeństwo daje p.
zarlitt utworowi Goetla.

. „Wiener Neueste Nachrichten" za-
Mieszczają z okazji wystawienia w po­
górzu arkadowem ratusza wiedeń- 
Mego sztuki Jerzego Buchnera „Śmierć 
aQtona“ feljeton pióra Emila Miki, 

g którym autor porównuje utwór 
Uchnera, napisany w r. 1833, z po­
stała w tym samym czasie „Nieboską 

Zygmunta Krasińskiego. P.
Q ? zwyraża się entuzjastycznie wprost 

Mesmiertelnem dziele Krasińskiego;
, enę między hr. Henrykiem a Pan- 
racym nazywa jedną z najwspanial­

Z teatru
”Baron Kimel", operetka w 3

Jest to operetka typu przedwojen- 
^§0, wiedeńskiego pochodzenia, a 

biorąca początek z walca i senty- 
Mentalnej piosnki wiedeńskiej, coraz

Armstrong livingstone. 3)

Wbrew oczywistości.
•— Tutaj będzie nam chłodniej... a

V dodatku... nienawidzę obecnie tego 
domu.
j. Usiedli w kąciku, osłoniętym od u- 
ilcy gęstemi liśćrfii czerwonego wino- 
?Mdu. Kossiter odmówił chłodno przy- 
ł^eia cygara, zaofiarowanego mu przez 
jjrecha, zapalił własne i rzucił ukrad- 

°we spojrzenie na zegarek. Janina za­
ważyła te zabiegi.

To nie zabierze panu nawet
Gęsięciu minut. Pragnę tylko powie- 
Mć, że nie mogę przyjąć wyroku sę- 

ziow; chcę także prosić, by mi pan 
P°Wiedział, w jaki sposób mogę do-

Zeć do poznania istotnej prawdy? 
Obaj mężczyźni wymienili szybkie

P°jrzenie i obaj stwierdzili, że bodaj 
raz pierwszy w życiu zgadzają się z 

Na twarzy bankiera już po raz 
w c:ągu godziny ukazał się wy-

az popłochu.
b — Droga Janeczko, my — jestem 
^.Wny, że mogę przemawiać zarówno 
. . lrnieniu pana Krecha, jak mojem 

asnem — my obaj zdajemy sobie 
PMwę z twoich uczuć i obaj współ- 
u)emy z tobą do głębi. Ale dowody

J Łak oczywiste, a wyrok nie do za- 
c,ePienia! Sądzę, że uznasz to sama z

T §dy będziesz mogła przemyśleć 
poprawę nieco spokojniej. Nie przy- 

Szczam, aby można było zrobić coś 
> teł kwestji. A pan co sądzi, panie
Vrech?

V Ja... ja nie wiem — odparł ol- 
yna powoli. Oczy jego objęły spo-

szych w nowoczesnej dramaturgji. Au­
tor ubolewa, że „Nieboską Komedja" 
uległa zapomnieniu, mimo, że stoi o 
całe niebo wyżej od dramatu BLich- 
nera tak pod względem literackim, jak 
i etycznym.

Wystawa dzieł sztuki w Toruniu. 
Pod protektoratem Wojewody po­
morskiego Lamota odbędzie się dnia 
16 b. m. wystawa dzieł sztuki ze zbio­
rów prywatnych. Wystawa obejmuje 
obrazy, sztychy, miniatury, stylowe 
meble, tkaninę, porcelanę, kryształy 
i broń.

Otwarcie wielkiej wystawy malar­
stwa polskiego z 2-giej połowy XIX 
wieku. W sobotę, dnia 8 b. m. odbyło 
się w Zachęcie uroczyste otwarcie 
wystawy malarstwa polskiego z 2-giej 
połowy XIX wieku. Wystawa zawie­
ra dzieła najznakomitszych artystów 
z 2-giej połowy XIX wieku, jak: Ma­
tejko, Grottger, J. Kossak, Brandt, 
Siemiradzki, Gierymski M., Gierymski 
A., Wierusz Kowalski, Chełmoński, 
Czathórski, Wyczółkowski, Fałat, Ma­
słowski, Malczewski, Pochwalski, W. 
Kossak, Axentowicz, Szymanowski, 
Stanisławski, Kędzierski, Lentz, Wy­
spiański.

*
Nr. 23 „Kobiety Współczesnej" skupia 

najwybitniejsze pióra kobiece polskie. Obok 
świetnego paradoksu Zofji Nałkowskiej p. t. 
„Obrona Plotkarstwa" czytamy Marji Kun­
cewiczowej „Niepokój naszego czasu" i cie­
kawą nowelę Marji Dąbrowskiej p. t. „Wyścig 
Pracy". Jan Wiktor drukuje powieść z cyklu 
„Wdowy" p. t. „Marta". Jankowska Orynży- 
aa daie szkic p. t. „Powrót do sztuki ludo­
wej". Numer jest pięknie ilustrowany. Na 
specjalną uwagę zasługuje tablica robót z wzo­
rem wytwornego haftu na letnią suknię.

Panteon Polski Nr. 57 zeszyt za czer­
wiec zawiera: W rocznicę Rokitny, z ilustr., 
Wspomnienia ze Szkoły podchor. w Kamień­
sku, z przeżyć na Pokuciu 1919 r., przejścia 
na Syberji w 1918 r. — pozatem liczne wspo­
mnienia, zapiski, notatki i t. p. Adres: Lwów 
Skrzynka 98. Zeszyty okazowe odwrotnie.

Wielkiego.
aktach. Muzyka Waltera Kolio.

bardziej zamierającej dziś w porwanej 
powszechnym wirem jazz’u stolicy 
naddunajskiej. Muzyczka nadzwyczaj 
skromna i bezpretensjonalnie pomyśla-

kojnem i bacznem spojrzeniem twarz 
młodej dziewczyny.

— Mam wrażenie, że w główce 
panny Janiny powstał już jakiś projekt. 
Czy nie tak, droga pani?

— Owszem, mam zamiar odwołać 
się do prywatnej agencji detektywisty­
cznej. — Pominęła milczeniem cichy, 
a niechętny okrzyk bankiera i ciągnęła 
pospiesznie:

— Och, pan nie rozumie, co się we 
mnie dzieje! Było nas tylko dwoje, 
Dick i ja! Żyliśmy z sobą tak blisko! 
A teraz... ten cios! Grom z jasnego nie­
ba! Dick nie miał najmniejszych powo­
dów do jakiejś rozpaczy, a jeżeli miał
— to jakżeż świetnie ukrywał je prze- 
demną! Jeżeli... jeżeli naprawdę popeł­
nił czyn, o który go podejrzewają, :o 
musiał być do tego pchnięty przez 
coś... przez kogoś, kto w tym wypad­
ku jest mordercą tak niechybnie, jakby 
sam oddał strzał i położył go trupem. 
Chcę wiedzieć, kto to był i jakich po­
gróżek użył, by Dicka skłonić do tego. 
Jeżeli uda mi się wyjaśnić tę zagadkę, 
wówczas przyjmę wyrok sędziego, to 
bowiem będzie prawdą, a nie jakieś 
tam dowody, przedstawiane przez 
głupich ludzi!

— Janeczko, błagam cię, porzuć 
ten zamiar!... — Rossiter pobladł mo­
cno, a krople potu pokryły jego czoło.
— Podobny bieg myśli może cię Bóg 
wie dokąd doprowadzić.

— Doprawdy, panie Rossiter. 
Czemkolwiekby ona była, wolę jej 
spojrzeć oko w oko, niż spędzić resztę 
mego życia sam na sam z widmem. Pan 
rozumie mnie bez wątpienia? — doda­
ła, zwracając się do Krecha.

na, w równie prostym sposobem zrea­
lizowania swych pomysłów melodyj­
nych i jeszcze prostszą instrumentacją, 
obraca się jednak przeważnie w grani­
cach dobrego smaku. Szkoda, że tekst, 
pozbawiony wszelkiego ciężaru gatun­
kowego już nie w odniesieniu do samej 
treści, ale choćby do zużytkowania w 
niej odrobiny dobrego humoru, weso­
łości i dowcipu, obarcza operetkę nu­
dą, która byłaby prawie nie do znie­
sienia, gdyby nie przezabawna gra p. 
Tatrzańskiego w roli rzekomego „Ba­
rona Kimla”. Przedzierżgnięty ad hoc 
dla zadośćuczynienia intrydze z włó­
częgi ulicznego w; znanego arystokratę,

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego 

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 

na podstawie wpływów za czas od 24 maja do 6 czerwca 1929 r.
Opieński Jan: Uwagi scmiotyczne. Lwów 

1929. Wydawnictwa naukowo-popularne wy­
twórni surowic i szczepionek „Serovac“ pod 
red. dra J. Opieńskicgo nr. II. (Druk. A. Go- 
jawiczyńskiego). 16", str. 20, cm. 16X12.

Pamiętnik trzeciego Zjazdu bibljofilów 
polskich we Lwowie w Zielone Świątki 26 ma­
ja do 29 maja 1928 r. pod red. Kazimierza 
Hartleba. Lwów 1929. Wyd. Tow. Miłośni­
ków Książki. Druk. A. Goldmana. 8(>, str. 190, 
cm. 18X28.

Polaczkówna M.: Potrzeba rozbudowy 
geografji w szkole średniej ogólno-kształcą- 
cej. [Lwów]. [Zakł. graf. „Książnica-Atlas"]. 
8", str. 6. (Odbitka z Czasopisma Geograficz­
nego z 2—3 r. 1929). cm. 23X15-

Pyszora Klemens: O nauczaniu geografji 
systemem daltońskim. [Lwów]. [Zakł. graf. 
Książnica - Atlas]. 8", str. 5. (Odbitka z Cza­
sopisma Geograficznego z 2-3, r. 1929), cm. 
23Xi.5-.

Siejba, Jednodniówka Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych i Leśnych oraz 
Chłopów małorolnych „Siejba". Lwów 1929. 
(Druk. A. Gojawiczyńskiego). 40, str. 8.

Sprawozdanie XIII. Dyrekcji Centralnej 
Kasy Rękodzielniczej spółdz. z ogr. odpow. 
we Lwowie za czas od 1 stycznia 1928 do 31 
grudnia 1928 t. j. za trzynasty rok działal­
ności. Lwów 1929. Druk, i Litogr. Piller-Neu- 
manna. 8°, str. 19, cm. 16X25.

Sprawozdanie Wydziału Kasyna i Koła 
literacko-artystycznego we Lwowie za czas 
od 1 lipca 1927 do -r marca 1929... Lwów 
[929. Nakł. Kasyna i Koła literacko-artyst. 
(Druk. „Prasa"). 8°, str. 52, cm. 24X16.

Sprawozdanie Zarządu Koła „Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej" w Tarnopolu za rok 
1928 przedłożone Walnemu Zgromadzeniu dn. 
27 kwietnia 1929 r. [Tarnopol] 1928. Nakł. 

..Tarnopolskiego Koła „Tow. Szkoły Lud.". 
Druk. L. Wierzbickiego. 8°, str. 100, cm. 
'22X15-

Zienkowski W. W.: Psychologja dzie­
cięctwa przełożył Macewicz Piotr. Lwów-War- 
szawa 1929. Zakł. Wydawn. Książnica-Atlas.

— Owszem, panno Janino, .mam 
niejasne wrażenie, że odczuwałbym w 
podobny sposób, gdybym był na pani 
miejscu. Ale Rossiter ma racje. Musi 
pani być przygotowaną na to, że u 
krańca drogi, którą pani obiera, spotka 
się pani z czernś nader bolesnem, choć 
każdemu, kto znał Dicka, wydać się to 
może rzeczą nie do wiary.

— Jestem na to przygotowana — 
odparła młoda dziewczyna cichym lecz 
stanowczym głosem. — Prawda, czem­
kolwiekby była, jest lepsza, niż ciągłe 
snucie domysłów i szukanie potwor­
nych przyczyn.

Bankier próbował oponować. Krech 
zauważy} jego wzruszenie i doszedł do 
wniosku, że odkrył powód złego sa­
mopoczucia bankiera: dumny, stary je­
gomość drżał na myśl, iż jego wspania­
ły bank mógłby bodaj pośrednio być 
zaplątany w sprawę, o jakiemś niepo- 
żądanem rozwiązaniu.

Następne słowa Rossitera potwier­
dziły tę teorję.

— Taki rozgłos, Janeczko!... Czyś 
pomyślała o tern?

— Oczywiście. Dlatego wspomnia­
łam o prywatnem śledztwie. Pożądam 
prawdy dla samej siebie, ale nie mam 
zamiaru dostarczać żeru plotkarskiemu 
światu w Haley Springs.

Janina podniosła główkę dumnym 
ruchem:

— Jeżeli o to chodzi... miasteczko 
będzie miało po raz pierwszy sposob­
ność do plotkowania o rodzinie 
Grayów od chwili... od chwili, w któ­
rej powzięłam myśl wejścia w szeregi 
kobiet uczciwie pracujących i przyjęcia 
posady w szkole, jako nauczycielka!

Baron staje się na przeciąg trzech ak­
tów osią ogólnych zainteresowań. W 
historji jego zabawnych perypetyj se­
kundowały mu dzielnie panie Kora- 
bianka i Rylska, w mniejszych rolach 
Lorczyńska i Miłkowska, oraz panowie 
Kowalski, Sowilski (dobry w grze i 
dyskretny w śpiewie), Bojanowski, By­
kowski, Schmidt, Chrzanowski, Kop­
czyński, Patkowski i Kramus. Reżyse- 
rja p. Tatrzańskiego była bez zarzutu, 
podobnie, jak i prowadzenie muzycz­
nej strony spektaklu i mniej, niż zwy­
kle interesujące tańce i ewolucje cho­
reograficzne p. J. Ciesielskiego.

Stefanja Łobaczewska.

8", str. 455. (Bibljoteka przekładów dzieł pe­
dagogicznych t. 9). Cm. 21X15-

Zierhoffer A.: Program miesięcznego, 
metodyczno-dydaktycznego Kursu Geografji 

Polski i nauki o Polsce Współczesnej. [Lwów], 
[Zakł. graf. „Książnica-Atlas"]. 8°, str. 4, cm. 
23X15'- (Odbitka z Czasopisma Geograficz­
nego z 2-3 r. 1929).

Wątorek Karol: Budowa tunelów według 
wykładów... zebrał Leon Peszek Lwów 1929. 
Wyd. i nakł. Związku Studentów Inżynierji 
Politechniki Lwowskiej. Druk. Piller-Neu- 
manna. 4", str. 133, 1 nlb. (Litografja), cm. 
20X29.

Wskazania, Krótkie... wskazania dla u- 
rządzających kolonje letnie dla dzieci i mło­
dzieży. Na podstawie referatu Stanisława Pro- 
gulskiego. Lwów 1929. Nakł. Wojewódzkie, 
Komisji dla spraw kolonij letnich we Lwo­
wie. (Druk. Książnica - Atlas). 8", str. 15, cm. 
23X15-

Aljarkon Fedro D.: Druh srnerty. Fanta­
styczna powist1 Perekł. W. Oljan. Ternopil 
1929. Nakł. W-wa „Czar-Zillja“. 8", str. 80, 
cm. 11X17-

Kos T.: Iwan Neczuj-Łewyćkyj Hory- 
sławśka micz abo Rybałka Panas Krut‘ Za- 
porożci. (Geneza, ocinka, zmist) napysaw... 
Lwiw-Ternopil [1929]. Nakł. Ukr. Knyharni 
i Antykwami. Druk. A. Sałewycz i S-ka w 
Ternopili, 8", str. 21, 1 nlb. Literaturno-kry- 
tyczna Biblioteka cz. 16). cm. 12X16.

Krasysławycz T. E.: Błudni wohnyky. 
Sztuka z kooperatywnoho zyttja w 5 dijach. 
Lwiw-Ternopil 1929. Nakł. Narodnoji Spra­
wy. Druk. A. Sałewycza i Sky w Ternopili. 
8°, str. 40. (Bibljoteka Narodnoji Sprawy cz. 
4), cm. 15^(22.

Zaczęły wychodzić:
Bojan, misjacznyk dla słiwackych i mu­

zycznych spraw rik 1. cz. 1. czerweń 1929. 
Drohobycz 1929. (Druk. J. Lewenkopfa). 8°, 
str. 12, cm. 24X17-

Szlachy, Nowi... traweń, czysło 1, 1929. 
[Lwów]. (Z druk. Nauk. Tow. im. Szewczen- 
ka). 8“, str. 180, cm. 25X16.

— W jaki sposób masz zamiar zor­
ganizować prywatne poszukiwania?

— To nie przedstawia trudności — 
rzekł Krech, wtrącając się do rozmowy 
i odpowiadając tern samem na błagal­
ną, choć niemą prośbę, widniejącą w o- 
czach Janiny. — Należy zwrócić się do 
prywatnego detektywa, jakiegoś jego­
mościa o oczach łasicy, węchu rasowe­
go psa i szlachetnych instynktach 
prawdziwego dżentelmana. Musi on 
posiadać zręczność, któraby mu po­
zwoliła przejrzeć nawskróś cały ten 
problem, i zdolność milczenia aż do 
chwili, w której mu się mówić po­
zwoli.

— Czy tacy ludzie istnieją na świe 
cie? — sucho zapytał bankier.

— Jeden w każdym razie istnieje. 
Znam go.

— Pan zna?
— Olbrzym radośnie przyjął na 

swój rachunek pełne wdzięczności 
spojrzenie, które spłynęło nań z błę­
kitnych oczu Janiny.

— Jakto dobrze!
Twarzyczka jej straciła jednak oży 

wienie z chwilą, gdy się zwróciła nie­
pewnie w stronę p. Rossitera.

—■ Ale prywatni agenci to rzecz 
bardzo kosztowna. Czy mogłabym... 
czy pan sądzi, że byłoby to rzeczą mo­
żliwą, aby bank pożyczył mi sumę, 
którąbym spłacała stopniowo z moich 
dochodów? Otrzymuję miesięcznie 
dość dużą pensję i mogłabym bez tru­
du robić znaczne oszczędności. Boję się 
tylko... boję się, że będzie to zbyt licha 
rękojmia, czy nie?

(C. d. n.).
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Prawdziwy skarb amerykański.
Małe miasteczko niemieckie Vet- 

schau, położone w Spreewaldzie, ob­
chodziło ostatnio uroczystość, której 
romantyzm zadać może kłam utyski­
waniom na szarzyznę rzeczywistości. 
Uroczystością tą był festiwal, urządzo­
ny z racji spłacenia przez rzeczone 
miasteczko — dzięki skarbowi amery­
kańskiemu, jaki mu się dostał w udzia­
le — wszystkich obciążających je dłu­
gów publicznych i umorzenia tą samą 
drogą zaległych podatków.

Przed wielu laty jeden z najuboż­
szych mieszkańców Vetschau wyemi­
grował do Ameryki i tam dorobił się 
kolosalnej fortuny, którą przekazał ro­
dzinnemu swojemu miastu. Majątek, 
zyskany w ten sposób przez miasto, 
okazał się tak olbrzymi, że pozwolił 
na spłacenie wszystkich podatków, z 
jakiemi zalegała uboga ludność cier­
piąca szczególniej podczas lat nieuro­
dzaju, na uwolnienie jej od wszelkich 
podatków za rok bieżący i przyszły, 
na spłacenie wszystkich długów, za­
ciągniętych przez zarząd miasteczka, 
a nadto na urządzenie wystawy pro­
duktów lokalnych i z tej okazji festi­
walu, trwającego trzy dni, podczas 
których bawiono się, jedzono, pito 
i tańczono zadarmo.

Obchód ten miał nadto jeszcze 
jedną dobrą stronę, a mianowicie u- 
łatwi! badaczom różnorodnych kuitur 
i cywilizcyj etnicznych zapoznania się 
z ciekawemi obyczajami wendyjskich 
wsi i miasteczek, do których należy 
między innemi szczęśliwe Vetschau, 
a które tworzą prawdziwe oazy ar­
cheologiczne pośród nużących swoją 
jednostajnością płaszczyzn branden­
burskich. Przedewszystkiem zwracał 
uwagę zachowany jeszcze w całej pier­
wotnej nieskazitelności strój malowni­
czy mieszkańców, a zwłaszcza mieszka­
nek Spreewaldu. Mężczyźni zajmują 
się przeważnie rybactwem, kobiety do­
pomagają im w tym zawodzie, w 
szczególnych zaś wypadkach rekrutu­
ją się z młodych matek spreewaldzkich 
zastępy mamek, wynajmowanych 
przez bogatych berlińczyków dla swo­
ich pociech. Do szukania tego »towa-

ru« przeważnie w Spreewaldzie przy­
czynia się nietyleż malowniczość stro­
ju pochodzących z różnych stron wie­
śniaczek, ile kwitnący czerstwy wy­
gląd ich i oczywiście pomyślny stan 
zdrowia dzięki hygienicznym warun­
kom nieskażonego zepsuciem miej- 
skiem ich życia. Szerokie krochmalone 
spódnice i skrzydlate koronkowe czep­
ce korzystnie odbijały na festiwalu od 
pospolitości modnych strojów, służąc 
za najlepszą propagandę zachowania, 
ubioru ludowego. A wszystko to z ra­
cji skarbu amerykańskiego, który tym 
razem nie okazał się blagą, ale naj­
prawdziwszą, szczęśliwą rzeczywisto­
ścią.

Nieuczciwy złodziej i
Że złodziej jest człowiekiem nieucz­

ciwym, to wiemy. O tern jednak, że 
włamywacz może być człowiekiem u- 
czciwym i że może zrehabilitować zło­
dzieja, o tem przekonamy się z tego 
opowiadania.

Inżynier Mario Roaoef w Medjola- 
nie postanowił pójść do kina. Jako . 
człowiek ostrożny wystrzegał się zlo- 
dzieji i dlatego, wchodząc do kina, 
przełoży! portfel z pieniądzmi, papie- ■ 
rami wartościowemi i dokumentami z 
kieszeni surduta do tyTnej kieszeni w 
spodniach. „Tu ich nikt nie znajdzie” 
— myślał sobie, ale omylił się. Wycłio- ! 
dząc z kina przekonał się, że portfel • 
zginął wraz z kieszenią, którą mu zło- : 
dziej wyciął. Najbardziej ostrożnego 
inżyniera zabolała strata dokumentów. 
Pospieszy! czemprędzej do domu, aby 
zawiadomić policję. ' -

Tydzień nauki chodzenia w Warszawie.
w bramach 3°Powołany wczoraj przez komisarjat 

Rjądu na m. Warszawę specjalny ko­
mitet, rozpoczyna swój »Tydzień nau­
ki chodzenia« po ulicach miasta. Jak 

. wiadomo, do akcji tej wciągnięto 
wszystkie organizacje sportowe i przy­
sposobienia wojskowego. Nauczanie 
publiczności zorganizowane jest w ten 
sposób, że w 70-u punktach miasta, 
na skrzyżowaniu ulic, ustawione będą 
posterunki, liczące 3 instruktorów i 
kierownika. Instruktorzy, zaopatrzeni 
w opaski, będą udzielali wskazówek 
publiczności, którędy i kiedy można 
przechodzić przez jezdnię. Kierunki 
dozwolonego przejścia będą oznaczone 
na jezdniach bialemi pasami.

uczciwy włamywacz.
Tu jednak czekała nań nowa nie­

spodzianka. Mógł nie użyć klucza, 
gdyż drzwi były otwarte wytrychem. 
Ktoś dokonał włamania. Nieszczęśliwy 
inżynier wpadl do mieszkania przygo­
towany na to, że zastanie je doszczęt­
nie splądrowane. Tymczasem zastał 
wszystko w największym porządku a 
na biurku czekał na niego jego portfel 
z dokumentami. Pieniądze i papiery 
wartościowe nieuczciwy złodziej i ucz­
ciwy włamywacz w jednej osobie za­
chowa! oczywiście dla siebie. Ostrożny 
inżynier Roaoef na przyszłość nie bę­
dzie potrfelu kład! do kieszeni w spod­
niach i ma zamiar prosić złodzieji, któ­
rzy się z nim zetkną, aby mu na przy­
szłość zwracali portfel w sposób mniej 
denerwujący niż za pomocą włamania.

(rz.)

Dawny ceremonjat dyplomatyczny.

Wojna
między papierosem 

i czekoladą.
Zjednoczonych wy-W Stanach 

buchła wojna między przemysłem pa­
pierosowym a czekoladowo-cukierko- 
wym. A oto przebieg tej walki.

Na początku tego roku zorganizo­
wała American Tobacco Company o- 
gromną akcję reklamową, na którą 
przeznaczyła 12 miljonów dolarów. 
Wszędzie w gazetach, w reklamach 
świetlnych, na parkanach można było 
czytać słowa, wypisane olbrzymiemi 
literami: „Nie jedz cukierków lecz pal 
papierosy!” Te same słowa rozbrzmie­
wały w radjo. W gazetach czytało się 
artykuły, że cukierki psują linję ciała 
kobiecego, a papierosy czynią ją smu­
kłą i wdzięczną. Obok tekstu widać 
było piękną niewiastę, palącą papiero­
sy.

Trwało to przez parę tygodni. 
Sklepy ze słodyczami i przemysł cu­
kierkowy odczuły zmniejszenie się 
z.Dytu ich towarów. Z koleii fabrykan­
ci cukierków przystąpili do kontrofen­
sywy. W gazetach pojawiły się kolum­
nowe artykuły 1 reklamy. Co więcej. 
Kościoły i towarzystwa wstrzemięźli­
wości pospieszyły z porno

Niedawno : zmarła w Ouchy, . nad 
jeziorem Genewskiem, księżna Leon- 
tyna Sayn-Wittgenstein, dożywszy sę­
dziwego wieku zgórą 102 lat.

Zmarła była z domu księżniczką 
Barlatyńską, wnuczką rosyjskiego am­
basadora przy dworze króla Ludwika 
XVI i siostrą marszałka polnego ąr- 
mji rosyjskiej, ks. Barlatyńskiego. -'Q- 
czywiście, wspomnienia sędziwej księży 
ny sięgały czasów dawno już mi­
nionych, pamiętała bowiem czasy kró­
la Ludwika Filipa i wstąpienie na tron. 
Napoleona III.

¥e wspomnieniach tych księżna 
mówi też często o Talleyrandzie, któ­
rego poznała, gdy był ambasadorem 
francuskim w Londynie.

' Najbardziej imponowały — opo­
wiada — przyjęcia w pałacu Talleyran­
da. Ambasador posiadał dwu znakomi­
tych kucharzy: Riquette‘a i Bouchera, 
znanych też w Rosji, a którzy już pod­
czas podpisywania pokoju w Tylży 
zwrócili wytwornemi potrawami po­
wszechną uwagę zgromadzonych tam 
dyplomatów i mężów stanu.

W londyńskim pałacu Talleyranda 
obaj ci mistrze kuchni spełniali obo­
wiązki swe kolejno, zapraszani więc

na obiady goście ambasadora mieli spo­
sobność porównywania arcydzieł kuli­
narnych jednego i drugiego.

Niezwykle skrupulatną etykietę 
zachowywał przytem słynny dyploma­
ta, zapraszając swych gości do spoży­
wania podanych na stół potraw.

Jeżeli zwracał się w takich razach 
do członka domu królewskiego, to 
mawiał:

— Niech wasza wysokość uczyni 
mi zaszczyt spróbowania tej pieczeni.

Księcia zapraszał temi słowy:
— Czy pozwoli książę, że będę 

miał zaszczyt zaproponowania mu ka­
wałka tej pieczeni?

Do margrabiego przemawiał, jak 
następuje:

— Margrabio, zrób mi ten zaszczyt 
i spróbuj tej pieczeni.

Hrabiego zapraszał:
— Hrabio, czy mogę mieć przy­

jemność zalecenia panu tej pieczeni?
Do barona wreszcie odzywał się 

bez ceremonji:
— Baronie, zechcesz spróbować tej 

pieczeni?
Szkoda — kończy księżna — że w 

naszych czasach zapomniano o tych 
różnicach.

Aufomobilizacja Rosji.

fabrykan­
tom ctiKierKow. W niektórych mia­
stach reklama papierosowa została za­
kazana, aby uchromc młode dziewczę­
ta przed zwyczajem palenia.

Z kolei przemysł papierosowy spo­
tęgował swoją reklamę. Ceny papiero­
sów zostały obniżone a ilość ogłoszeń 
podwoiła się. Wojna trwa w dalszym 
ciągu i nie wiadomo kto zwycięży,

(b)

Umowa zawarta pomiędzy rządem 
sowieckim a Fordem jest wynikiem ro­
kowań rozpoczętych jeszcze w r. ub. 
przez Amtorg.

Agencja TASS stwierdza, że roko­
wania te odbywały się jednocześnie z 
kilkoma innemi wielkiemi firmami sa- 
mochodowemi, lecz Ford podzielił na­
tychmiast sowiecki punkt widzenia do­
tyczący konieczności zorganizowania

produkcji samochodowej na dużą skalę 
w Z. S. R. R. Umowa przewiduje za­
kupienie przez rząd sowiecki samocho­
dów za 30 milj. dolarów w ciągu naj­
bliższych 4-ch lat oraz dotyczy pomo­
cy technicznej, którą Ford ma udzielić 
przy organizacji produkcji fabryki sa­
mochodów w Niżnim-Nowgorodzie, 
obliczonej na 100.000 wozów rocznie.

Niezależnie cd tego .. -----
mów oraz we wszystkich lokalach, 
których gromadzi się publiczność, . 
kina, dworce kolejowe i t. p. roz^ 
szone będą ulotki i przepisy, poucza]? 
ce o zasadach prawidłowego chodź 
nia po ulicach i przechodzenia PrzeZ 
jezdnię.

Ulotki brzmią jak następuje 
jak się zachować na ulicy: 

jezdnię wchodź tylko w razie komecZ 
ności przejścia przez ulicę lub do trąd1 
waju.

2. Przechodź przez jezdnię nal 
krótszą drogą, lub po linjach W)'ZIli 
czonych, a nigdy na ukos. Przy skrzy 
żowaniu przejdź naprzód przez je<aIq 
ulicę, a potem przez drugą. 
uwagę na znaki policjanta.

3. Przed wejściem na jezdnię, sp°J, 
rżyj na lewo, gdyż stamtąd grozi cl 
niebezpieczeństwo, a dochodząc d 
środka jezdni — na prawo.

4. Idź pewnym krokiem przez 
dnię: nie biegnij, lecz nie bądź op>e' 
szały. Nigdy się nie cofaj.

5. Nie wchodź na jezdnię nagle’ 
ani z za wozów, samochodów i innyc*j 
t. p. przedmiotów, które zasłaniają 1:1 
widok na nadjeżdża iace z lewej stron? 
pojazdy.

6. Gdy spostrzeżesz lub usłyszy^ 
nadjeżdżający pojazd, nie trać gło*') 
i nie wahaj się. Gdy nie wiesz, co masZ 
zrobić, lepiej zatrzymaj się, a nie p?^ 
naoślep.

7. Nie stój nigdy na jezdni. 
tramwaj lub autobus oczekuj na chód' 
niku lub wysepce.

8. Nie wskakuj i nie wyskakuj z 
tramwaju lub autobusu w biegu.

9. Wysiadaj z pojazdu zawsze Da 
chodnik, a nigdy na jezdnię, gdyż z°' 
staniesz najechany.

10. Pamiętaj, że możesz się P°' 
ślizgnąć na jezdni, a wtedy spowodu' 
jesz wypadek. Nie stwarzaj przez rW? 
nieostrożność, lekkomyślność lub bra' 
wurę niebezpiecznych sytuacji na jez' 
dni.

Zasady zachowania się na chodn1' 
kach: 1. idź zawsze prawą stroną cho' 
dnika.

2. Nie chodź nigdy więcej, niż 
trzy osoby obok siebie.

2. Na wąskich chodnikach, chodź 
w pojedynkę.

4. Staraj się przystosować do ogól' 
nej szybkości ruchu na chodnikach.

5. Wyprzedzaj innych według pi"a' 
wideł ruchu, t. j. z ich lewej strony-

6. Spotkawszy się oko w oko z in' 
nym, nie wykonuj śmiesznego tańcl 
na miejscu, lecz zejdź odrazu na pra' 
wo.

7. Nie przystawaj niepotrzebnie na 
środku chodnika, jeśli chcesz się za' 
trzymać, uczyń to przy jednej l13'7 
drugiej jego krawędzi, ale nie przy sa' 
mej jezdni, by nie być zaczepiony111 
przez pojazd.

8. Idąc chodnikiem, patrz pi'z. 
siebie i uważaj. Nie czytaj gazety i 11)3 
odwracaj niepotrzebnie głowy.

9. Na chodniku nie wymachuj la” 
ską, nie noś ze sobą długich przedni0' 
tów: otwarty parasol trzymaj jak na)' 
wyżej.

10. Nie rozpychaj się i staraj s'$ 
nie być nigdy zawadą dla innych.

Klub 80-letuich auto* 
mobilistów.

W Hagen, w Westfalji, powsta

Ni

Aleksander Dumas starszy nie zno­
sił tego, gdy krytycy zwracali mu u- 
wagę na usterki rzeczywiste czy rze­
kome w jego dziełach. Raz pewnemu 
recenzentowi nie spodobał się zwrot 
użyty gdzieś przez wielkiego pisarza

Drażliwy autor.
»bolesna próźnia«. Dumas, spotkawszy 
się z nim, tak go zagadnął: »Nie czul 
pan nigdy bolesnej próżni? A czy 
nigdy pana nie bolała głowa«?

(rz.)

czio11' 
ja/.d^ 

. « t ,• rautomobilowej, liczący conajmniej 3il 
osiemdziesiąt. Pomimo jednak tak t;l'_ 
dnego warunku, klub liczy już Vvb 
dziestu członków! n

Trzeba przyznać, że starcy rrnas^' 
Hagen idą, a raczej jadą z postępem-

klub automobilistów, 
kiem może być tylko

którego 
amator
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Olbrzymi zbiór monet 
i banknotów.

Jak donoszą dzienniki nowojorskie, 
W?ekcja banku »Chase National 
“ank« zakupiła zbiór monet i bankno- 

obejmujący 5.000 lat dziejów
Wiata, który skompletował w ciągu 
£t. czterdziestu zbieracz amerykański 
Farran Zerbe.

Zbiór ten, zawierający 40.000 nu- 
•tterów, dyrekcja banku postanowiła 
Mieścić w centrali swej w Nowym 
Jorku obok bibljoteki, tyczącej się 
^'■mizmatyki.

Najstarszym egzemplarzem w tym 
Pilnym zbiorze jest cegła babilońska, 
* Wyrzezanym na niej napisem klino­
wym, służąca za monetę przed lat ty- 
5l3cami. Obok niej widnieje pierwszy 
Papierowy banknot chiński z 1.300 r. 
pazed nar. Jezusa Chr., dalej pierwsze 
Monety chińskie, bite około 700 lat 
PtZed erą naszą. Historję biblijną 
Przedstawia tu »grosz wd.owi« i okaz 
Wekela. Najcięższą monetą w zbiorze 
kst ważąca 31 funtów płyta miedzia­
ka, długości 60, a szerokości 30 cm, 
która niegdyś przedstawiała w Nor- 
^egji wartość ośmiu talarów, naj­
mniejszą zaś — złota moneta hindus­
ka, niewiele większa od łebka szpilki.

Zbiór ten dyrekcja banku uzuoeł- 
piła najwyższym banknotem amery­
kańskim na 10.000 dolarów, na któ 
ryrn widnieje portret S. P. Chase’a, 
twórcy amerykańskich banków naro­
dowych (National Banks).

Tysiąclecie Miśni.
W tych dniach odbędzie się uro- 

^ystość tysiąclecia saskiego miasta 
kkissen (Miśni), znanego z wyrobu 
Porcelany.

Rząd saski nie weźmie udziału w 
tej

SPRAWY GOSPODARCZE. 
Galicyjska Kasa Oszczędności 

we Lwowie.

J uroczystości.
„ .Kanclerz Rzeszy i ministrowie 
*Meszy, również odmówili swego u-
^ału, a to z tego powodu, że miasto 

°drzuciło podanie w sprawie nadania 
°oywatelstwa honorowego prezyden­
towi Rzeszy Hindenburgowi. Magi- 
Stfat Meissen odrzucił to podanie gło- 
Saroi socjalistów i komunistów.

Obywatelski gest dyr. 
dr. Kaz. Filipkiewicza.

'Właściciel jedynego w Trenczyń- 
kich Cieplicach polskiego pensjona­
ty - willi „Dr. Filipkiewicz" (nowo- 
rObudowanego i doprowadzonego do 

ajdzo wysokiego stopnia komfortu— 
/Jnda, centralne ogrzewanie, ciepła i 
;ltHna woda w pokojach, kąpiele sło- 
j EcZne z tuszem, tarasy i pergole do 
,e?enia, własny ogród etc.) — pragnąc 
uJmwić i uprzystępnić inteligencji pol­
nej pobyt w Cieplicach Trenczyń- 

^kich, wyrobił dla nich zniżki w Zarzą- 
?je zdrojowym, oraz postanowił u- 
y>elić przyjezdnym z Polski w ciągu 
?ego roku w pensjonacie swoim ulg 
Stępujących:

1) Każdy dziennikarz, po okaza- 
odpowiedniej legitymacji redak-

(kjnej, uzyska bezpłatne kąpiele, oraz 
opustu od cen pensjonatowych.

2) Każdy literat korzystać będzie 
& l°% zniżki z cen pensjonatowych,

25% zniżki z biletów kąpielo- 
gjMi (to ostatnie z wyjątkiem mic- 
*?Cy czerwca, lipca i sierpnia).

3) Każdy oficer służby czynnej i 
a *cer rezerwy korzystać będzie z 15 % 
3o<>Stu z cen pensjonatowych, oraz

zniżki z biletów kąpielowych (to 
Cą Śnie z wyjątkiem miesięcy czerw-

’ hpca i sierpnia).
tjj 4) Członkowie Zw. Zaw. Inteligen­
ci J?racEHcej> przybywający z odpo- 

dniemi łegitymacjami, otrzymają
“ znizKi z cen pensjonatowych i 
0 zniżki z cen kąpielowych (to

zniżki

ajmie z wyjątkiem miesięcy czerw- 
‘ nnca i sierpnia).

ł>e ^mawiać pokoje pod adresem: 
Ci^Nnat Dr. Filipkiewicza, Tren-

mkie Teplice, Czechosłowacja.

Onegdaj rano odbyło się Walne 
Zgromadzenie członków Towarzystwa 
Galicyjskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie, jednej z najpoważniejszych 
naszych instytucji finansowych, za­
służonej wielce w dziejach rozwoju 
gospodarczego b. Galicji z kolei Mało­
polski Wschodniej. Instytucja ta, ma­
jąca niemal wiekowe świetne tradycje 
za sobą, zakończyła sprawozdaniem 
za rok 1928, 85 rok swej owocnej
działalności, a jak z przebiegu Zgro­
madzenia wynika, obeęnie po wstrzą­
sach wojennych, wróciła już do nor­
malnego stanu, pracując z równym 
pożytkiem, jak w latach przedwojen­
nych.

Zgromadzenie zagaił prez., b. mar­
szałek kraju, Stanisław Niezabitow- 
ski, poświęcając wspomnienie po­
śmiertne zmarłym w r. ub. członkom 
Towarzystwa. Następnie dr. Bobow­
ski odczytał protokół z Walnego Zgro­
madzenia z roku ubiegłego, poczem 
obszerne sprawozdanie z działalności 
instytucji za rok ubiegły odczytał sen. 
dr. Decykiewicz.

Ze sprawozdania tego przytaczamy 
szereg cyfr, świadczących o pomyśl­
nym rozwoju Galicyjskiej Kasy Osz­
czędności.

Sprawozdawca po zaznaczeniu, że 
v/ roku ubiegłym obchodziliśmy ra­
dosne święto dziesięciolecia Niepodle­
głego Państwa Polskiego, podkreślił, 
żc rok 1928 zaznaczył się dalszą sta-, 
bilizacją stosunków gospodarczych i 
walutowych w calem Państwie, zaś 
dla instytucji był dalszym krokiem na 
drodze rozwoju, co wynika z bardzo 
poważnego wzrostu wkładek oszczęd­
nościowych. W roku sprawozdaw­
czym wkładki oszczędności wynosiły 
łącznie w dolarach i zł. 30,845.560.46 
zł., przyrost wkładek w r. 1928 w sto­
sunku do roku poprzedniego wynosi 
kwotę 11,995.349.56 zł., a zatem 
wkładki wzrósł}’ o 63.77%. (

Poważny wzrost kapitału wkładko­
wego, osiągnięty vz r. 1928, mimo, że 
vz tym roku instytucja wypłaciła bar­
dzo znaczną sumę wkładek przedwo­
jennych zwaloryzowanych — świad­
czy o zaufaniu, jakiem Galicyjska Ka­
sa Oszczędności cieszy się stale wśród 
najszerszych sfer społeczeństwa.

Dowodzi tego także żywy ruch 
stron, który wzmógł się w roku ubie­
głym prawie w dwójnasób. W dniu 
31 grudnia 1928 roku było w obiegu 
104.431 sztuk książeczek złotowych i 
4.840 sztuk książeczek dolarowych, 
zatem razem 109.271 książeczek 
wkładkowych. Wkładki normalne zlo­
towe oprocentowane były na 8%, do­
larowe na 6% w stosunku rocznym.

Celem propagandy systematyczne­
go oszczędzania, wprowadzono roku 
ubiegłego premjowanie książeczek 
wkładkowych, na które przez 12 bez­
pośrednio po sobie następujących mie' 
sińcach uskuteczniane będą wkładki. 
Na okres każdego roku postanowione 
zostało 12 premji po 50 zł., 6 premji 
po 100 zł., 4 premje po 200 zł. i 4 pre- 
mje po 300 zł. Losowanie premji od­
bywa się z początkiem każdego kwar­
tału.

Równolegle z wzrostem kapitału 
wkładkowego wzrosła także działal­
ność kredytowa instytucji. Stan weksli 
złotych i dolarowych wynosił w roku 
1927 sztuk ji.141 na przeszło 92 mi- 
ljonów złotych. W tym roku powięk­
szył się o 4.523 sztuk weksli i o kwo­
tę, 7,611.720, a zatem wzrósł o 50.70 
procent.

Galicyjska Kasa Oszczędności udzie­
la kredytu kupcom, przemysłowcom, 
rękodzielnikom, właścicielom realno­
ści, jakoteż wlościaństwu Wschodniej 
r Środkowej Małopolski. Dzięki temu, 
instytucja przyczynia się w niemałej

mierze do podtrzymania wielu war- 
statów pracy i ożywienia życia gos­
podarczego.

Zaznaczyć przytem należy, że o- 
koło 45% portfelu wekslowego jest 
zabezpieczone kaucjami hipotecznemu 
z bezpieczeństwem pupilarnem.

Sprawozdawca podkreśla, że pomi­
mo ciasnoty gotówkowej, spłata zobo­
wiązań wekslowych odbywała się w 
ciągu ubiegłego roku prawidłowo.

Rachunek strat i zysków za r. 192S 
wykazuje ogólny dochód 3,424.085.39 
złotych, po potrąceniu wydatków 
2,962.056.56 zł., czysty zysk za rok 
192S wynosf 462.028.83 zł.

Fundusz rezerwowy wynosi 2 mi- 
łjony 672.272. ic zł., fundusz emery­
talny 1,614.668.62 zł., a dochody z te­
go funduszu wystarczają w zupełności 
na pokrycie wszystkich świadczeń 
emerytalnych.

Sprawozdanie rachunkowe przyję­
to jednogłośnie do wiadomości i u- 
dzielono Zarządowi absolutorjum z 
czynności 1 rachunków. Z czystego 
zysku przeznaczono 30.000 zł. na cele 
kulturalne, oświatowe i społeczne, re­
sztę zaś przeniesiono do funduszu re­
zerwowego.

Na zakończenie zgromadzenia na 
wniosek Komisarza Rządowego Ko- 
rzeniowskiego uchwalono następującą 
rezolucję:

»Walne Zgromadzenie członków 
Towarzystwa Galicyjskiej Kasy Osz­
czędności we Lwowie: stwierdza z za­
dowoleniem, że według zamknięcia 
rachunków za r. 1928 z doliczeniem 
przekazanej właśnie funduszowi re­
zerwowemu Galicyjskiej Kasy Osz­
czędności części zysku z tego roku, 
fundusz rezerwowy naszej instytucji 
osiągnął statutową wysokość, że za­
tem Galicyjska Kasa Oszczędności od­
zyskała równowagę, utraconą przed 
łaty 30-tu i kroczy znowu po zakre- 
ślónej pierwotnym statutem drodze 
normalnego rozwoju.

Walne Zgromadzenie wyraża więc 
Wydziałom i Dyrekcjom z tego dłu-

giego a ciężkiego okresu gorące uzna­
nie i podziękowanie za rozumne, o- 
ględne i wytrawne kierownictwo tej 
instytucji, które tak znakomity wy­
nik pracy umożebniło«.

Czy cukier europejski 
skazany na zagładę.
W Dreźnie odbył się temi dniami 

kongres niemieckich przemysłowców 
cukrowych. W głównym referacie o 
położeniu gospodarczem niemieckiego 
przemysłu cukrowego podkreślono, iż 
w roku ubiegłym sytuacja plantato­
rów buraków i cukrownictwa pogor­
szyła się znacznie. Za centnar bura­
ków płacono 1.35 mk. wobec 1.70 mk. 
w przecięciu dwóch lat poprzednich. 
Ciężka ta sytuacja powstała wskutek 
nadprodukcji cukru trzcinowego na 
Jawie i Kubie, a dalsze pogorszenie 
spowodowały angielskie cła prohibi- 
cyjne oraz nadprodukcja Holandji, 
Czechosłowacji i Polski. Nadmierna 
podaż cukru białego doprowadziła do 
niepowstrzymanego spadku cen cukru 
na rynku światowym. Pod koniec ub. 
roku wprowadzono w Niemczech cła 
ochronne, które jednak nie dały spo­
dziewanych dodatnich wyników wo­
bec wysokiej produkcji własnej nad­
miernych zapasów dawnych i nie­
znacznego wzrostu konsumeji we­
wnętrznej, wynoszącego zaledwie 0.61 
procent. W tej sytuacji podwyższono 
kwotę eksportową z 3% do 11% pro­
dukcji krajowej, przyczem jednak 
eksport ten na każdym centnarze bu­
raków przynosi stratę 16 fenigów. 
Konwencja niemieckich eksporterów 
cukru przytem wypowiedziana zosta­
ła na 30 września 1930 r.

Jak już niejednokrotnie pisaliśmy, 
analogicznie niemal przedstawia się 
sytuacja cukrownictwa w wszystkich 
krajach ważniejszych, nie wyłączając 
Polski. Stąd słusznem jest mówić o 
chorobie cukrownictwa europejskie­
go. Polska i jej cukrownictwo walczą 
z identycznemi trudnościami, a o tyle 
tylko horoskopy nasze są lepsze, iż 
wzrost konsumeji wewnętrznej u nas 
procentowo jest znacznie wyższy i 
niewątpliwie przy systematycznym 
wysiłku i celowej akcji w tym kierun­
ku wkrótce dałby się jeszcze spotęgo­
wać. (g)

O. i ©
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza­
my na stronie 2-giej.

*
Lwów, dnia n czerwca 1929. 

Dolarówka 73.—, 73.25, 73.50, Inwest.
104.—, Siersza górna 130.—, 132.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia u czerwca 1929.

Na Giełdzie tylko egzekutywna sprzedaż
przetworów jęczmiennych, po cenach do­
tychczas notowanych.

Mąka w cenie zwyżkuje. Poznań sygna­
lizuje przy mące pszennej małą zwyżkę 5.— 
zł. na 100 kg.

Tendencja zwyżkowa, utrzymuje się na­
dal, usposobienie silne.

Mąka pszenna 65% loco wagon Lwów 
od 74.— do 75.—.

Inne kursy niezmienione.

ł d y.
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 11 czerwca 1929
Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpep Rau 
Bank Zachód.
Firlej 45-i'G

126-00 
117-00 
7850 

167 OJ 
9400 

125-00 
30-00 
72-50 
35-00 
28-75 
72-00

Modrzeiów 24'CO
Ostrowiec B. 78 00
Starachowice 24'50
Syndyk, roi. 10’0J
Zieleniewski 114'50
Zawiercie 10'50
Borkowski 13'CC
Bank Małop. 27‘00
Siersza d. 29’5C
Rudzki 35’CO
Spirytus 27'25
wysoka 22*20

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 11 czerwca 1929

8‘88‘fO 8-90-50
34-87 34-96

123-83-00 124-1400 
358-18 359-08

237-52-50 238-12-50 
43-24-25 43-35-00

Dolary St. Zjedn. 
Franki franc. 
Belgja;
Holandjaj 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8-90 892
34-87-CO 34-96(0 
26?8-25 26-44-50 

171-5700 172-00-00 
238-48 239-C8

125-25-00 125-56-00 
46-67-50 46-79Ó0 

5% pożyczka konwersyjna 67’00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa —'— 102’50 —‘— 
pożyczka dolarowa 84 75 
dolarówka 73‘00 72'CO 72(0

8-86-50
34-87

123- 52 00 
357-28

236-92-50
43-13-50

8-88
34-7800
26-32-f0

171-1400
23788

124- 94 00
46-5500

8°/o listy zastawDe Banku Gosp 
8°L listy zastawne- Banku Rolne 
8% oblig. kom uo.

Kr
nku Rolnej o 94' 

nku Gosp. Kraj.

9 ino 
00
9400

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 11 czerwca 1929

169-47
123-9400

4-21-15 
189-45 

34-47-fO 
37-19-75 

710-75 
27-79 00 
21-02-50 
79-94-50 

136-75-00 
0904 
00-90

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S. Adria 85'45
Bankverein 22-15
Bodenkredit 100’20 
Kreditanstalt 53’f 0
Hipoteczny 81'75
Kompas 1540
Landerbank 28'1C
Unionbank —’ —
Kolej póln. 1T48C0

Czerniowce 58 00
Austr. kol. p. 35 00
Goleszów 275-80
Cement 127-00
Browary 15900
Alpiny 41-35
Berg u. Kut. 884-50
Poldi Hutten 193 65
Prager Eisen 454 00
Rima 112-25
Skoda 350-50
Siersza 10 60
Silesia 00 09
Zieleuiewski 92 50
Apollo 126-00
Fanto 4 90
Karpaty 900
Galicja 5400
Nafta 28-00
Schodnica io-oc
Rakszawa —•—
Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 11 czerwca 1929

Paryż 20-?3'00 Berlin 123-9650
Londyn 25-20-05 Wiedeń 73 CO OC
Nowy Jork 5'19’80-0( Praga 15"39 OCt
Włochy 27*19*05 Warszawa 58 25 0'

Redaktor naczelny i odpowiedzialny! 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

T. 53/29. Wojciechowi Piątkowskiemu za­
ginęła książeczka wkładkowa Galicyjskiej Ka­
sy Oszczędności we Lwowie Nr. 228619 na 
417.37 doi. amer. Wzywa się posiadacza i in­
teresowanych o zgłoszenie swych praw do 
pół roku. Po tym czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczkę za umorzoną. 4662

Sąd okręgowy.
Lwów, 7 marca 1929.

KURATELE.
P. 240/28/3. Ogłoszenie pozbawienia wła- 

snowolności. Nad Heleną Gawrońską z Huty 
Suchodolskiej zawieszono kuratelę z powodu 
choroby umysłowej. Kuratorem jej ustanowio­
no Józefa Skachę z Mikołajowa-Drohowyże.

Sąd grodzki, Oddział III.
Bobrka, dnia 31 grudnia 1928. 4710

LICYTACJE.
L. XXIV. 4811/28. Edykt licytacyjn. Na 

wniosek Polskiego Banku Handlowego T. A. 
w Warszawie Oddział we Lwowie strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 27 czerwca 1929 
godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. XXIV na 
zasadzie już zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: Księga grunto­
wa m. Lwowa dzieln. IV. whl. 32, oznaczenie 
realności: p. -ud. lkat. 3041 o powierzchni 
5-12 m kw. prgrunt lkt. 50--, 5S07 i 5808 
o łącznej powierzchni 1648 m kw. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależn. 18.914 zł. Naj­
niższa oferta 12.609 zł. Do realności whl. 
3i/IV ks. gr. gm. kat. Lwów należą następu­
jące przynależności: 20 sztuk drzew owoco­
wych, parkan o długości 75 m k., oszacowa­
ne na 900 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nast-ni. 46----

Sąd grodzki miejski, Oddział XXIV.
Lwów, dnia 13 maja 1929.
E. III. 3914/28. Edykt licytacyjny. Dnia 

24 czerwca 1929 o godzinie 11 odbędzie się 
w tutejszym Sądzie sala III. przymusowa licy­
tacja realności objętej whl. 509 dzielnicy II 
gminy miasta Lwowa. Cena szacunkowa wy­
nosi 57237 zł., najniższa oferta 28618 zł. 50 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski, Oddział III.
Lwów, dnia 26 kwietnia 1929. 4061-3

E. VI. 1728/28. Edykt. Dnia 8 lipca 1929 
godz. 10 rano odbędzie się w tutejszym Są­
dzie biuro Nr. 34 licytacja połowy realności 
whl. 86 gminy Chyrzów to jest domu drewnia­
nego, stodoły, szopy i stajni oraz parceli grun­
towej o obszarze 1/2 mor^a. Wartość szacun­
kową 6.906 zł. Najniższa oferta 4.604 zł.

Sąd grodzki.
> Tarnów, dnia 25 maja 1929. 4708

E. 3805/28. Edykt. Na wniosek Jakóba 
Gabe odbędzie się dnia 12 lipca 1929 godz. 
10 przedpoł. w tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 
realności wiejskiej whl. 529 kg. Rzcczyczany 
składającej się z pgr. 23S1 o łącznym ob­
szarze 1 m 1549 s. kw. Nieruchomość ta o- 
szacowana na 3.600 zł. Najniższa oferta wy­
nosi 2.400 zł. 47!4

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagielloński, 21 maja 1929.
E. 377/29. Edykt licytacyjny. Dnia 19 . 

czerwca 1929 odbędzie się licytacyjna sprze­
daż 22/220 części realności whl. 29 gminy 
Limanowa Rachci i Chaji Deresiewicz wła­
snej. Cena szacunkowa wynosi 1400 zł., naj­
niższa oferta 700 zł. Warunki licytacyjne i 
dokumenta można przejrzeć w tut. Sądzie.

Sąd grodzki.
Limanowa, 11 maja 1929. 4712
E. 242/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17 

lipca 1929 o godz. 9 przedpoł. w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 29 zostanie sprzedana real­
ność miejsca lwh. 464 gm. Żołynia. Wartość 
szacunkowa wynosi 1810 zł., zas najniższa o- 
ferta 905 zł. 47°^

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 31 maja 1929.
E. 820/28. Edykt licytacyjny. Dnia .17 

lipca 1929 godz. 9 rano w Sądzie grodzkim 
w Niżankowicach biuro Nr. 1 odbędzie się 
na wniosek strony egzekwującej Salomei Beer 
w Przemyślu przymusowa licytacja parcel 
gruntowych lkat. 486/25, 486/28, 486/30,
496/1, 496I2, 497/1, 499> 5O2/T5,_ 507/16, 498, 
502/1 i 507/17 gminy Borszowice zobowią­
zanych Antoniego i Anny Folwarcznych wła­
snych. Wartość szacunkowa 14.534 zł. 76 gr. 
Najniższa oferta 9689 zł. 84 gr. 47°7

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 13 maja 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 517/19/29. Ogłoszenie. Sąd grodzki 

w Radymnie oznajmia, że arkusze posiadania 
wraz ze sprostowanemi spisami, z kopjami 
map katastralnych i protokołami parcelowe- 
mi, tudzież protokoły dochodzeń gm. kat. 
Ciemięrzowice złożone są w tut. Sądzie do 
powszechnego przejrzenia, — oraz, że dal­
sze dochodzenia w razie zgłoszenia zarzutów 
przeciw prawdziwości arkuszy posiadania, 
prowadzone będą dnia 20 czerwca 1929 w U- 
rzędzie gminnym w Ciemięrzowicach. 4713

Sąd grodzki, Oddział IV.
Radymno, dnia 10 czerwca 1929.

SPADKI.
A. 291/28/11. Edykt. Wezwanie niezna­

nych dziedziców. Katarzyna z Czuchnickich 
1. śl. Posłuszna 2. śl. Mazur została uznaną 
za zmarłą z tem, że 31 grudnia 1924 nie 
przeżyła. Sądowi niewiadomo, czy prócz o- 
świadczonych spadkobierców — pozostali je­
szcze inni dziedzice. Kto zamierza zgłosić ro­
szczenie do spadku, winien o tem donieść 
tut. Sądowi w ciągu roku, licząc od dnia dzi­
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. Po 
upływie tego czasokresu wyda się spadek tym 
osobom, które swe prawa wykazały.

Sąd grodzki, Oddział I.
Gliniany, dnia 7 czerwca 1929. 4711

UPADŁOŚCI.
Sa 33/29/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­

gowego w Samborze z dnia 25 maja 1929 
Sa 49/29/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Dawida Griinberga i Bernarda Weiss- 
barda, właścicieli składu towarów galanteryj­
nych w Borysławiu. Ustanowiono komisarzem 
ugodowym Dra Zygmunta Osuchowskiego, 
Naczelnika Sądu grodzkiego w Drohobyczu, 
a zarządcą ugodowym Eisiga Landesmana, 
kupca w Borysławiu. Wierzytelności zgłosić 
należy u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 4 czerwca 1929. Audjcncja ugodowa od­
będzie się dnia 7 czerwca 1929 o godzinie 
10 w Sądzie grodzkim w Drohobyczu, sala 
Nr. 51. 4705

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 31 maja 1929.
Sa IV. 49/29/1. Edykt. Wskutek wniosku 

dłużnika Efraima Leibla, kupca w Suchej o- 
twiera się w myśl §10 ugod, postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
się Jana Klaczaka, Naczelnika Sądu grodzkiego 
w Suchej, a zarządcą ugodwym p. Akiwe 
Grossa, kupca w Suchej. Wzywa się wierzy­
cieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do dnia 
2S czerwca 1929 w Sądzie grodzkim w Su­
chej. Audjencję ugodową wyznacza się w Są­
dzie grodzkim w Suchej biuro p. Naczelnika 
Sądu na dzień 11 lipca 1929 o godzinie 9-ej 
przedpołudniem. 4704

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Wadowice, dnia 4 czerwca 1929.
Sa IV. 28/29/1. Na wniosek Jakóba Lust- 

gartena, kupca z Nowego Sącza, otwarto -o 
jego majątku postępowanie ugodowe. Komi­
sarz ugodowy sędzia okręgowy Tadeusz Ło- 
baczewski, zarządca ugodowy Dr. Samuel 
Stern w Nowym Sączu. Termin zgłaszania 
wierzytelności - o 19 czerwca 1929. Audjcncja 
ugodowa w biurze Nr. 57 dnia 26 czerwca 
1929 godz. 10. 4692

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 17 maja 1929.
Sa. W sprawie ugodowej Ja­

kóba Wittlina kupca we Lwowie odracza się 
audjencję na 17 czerwca 1929 godz. 12 i pół 
biuro 18 tut. Sądu. 4A56

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 4 czerwca 1929.
Sa. 115/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Miny 
Gliicksmann kupcowej, Lwów, pl. Bilczew- 
skiego 10. Komisarz ugodowy dr. Zygmunt 
Hahn sędzia Sądu okręgowego Lwów. Za­
rządca ugodowy dr. Nussbaum Bernard adw. 
Lwów, Kopernika 14. Audjcncja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 
dnia 3 warześnia 1929 o godz. 11-ej przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 20 
sierpnia 1929. 4657

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 7 czerwca 1929.
Sa. 116/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Mani 
Dorfman Lwów, Krakowska 7. Komisarz ugo­
dowy dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu okrę­
gowego, Lwów. Zarządca ugodowy dr. Oster- 
man Artur adw. Lwów, Klonowicza 8. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 3 września 1929 o 
godz. 12 w poludn. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 sierpnia 1929. 4658

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 7 czerwca 1929.
Sa. 110/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Herma­
na Stegera i Heni Steger właścicieli składu 
drzewa we Lwowie, Zamarstynowska 42. Ko­
misarz ugodowy dr. Zygmunt Hahn sędzia Są­
du okręgowego Lwów. Zarządca ugodowy dr. 
Osterman Artur adw. Lwów Klonowicza 8. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio­
nym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 3 września 
1929 o godz. 11 i pół w połudn. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 20 sierpnia 
1929. 4659

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 7 czerwca 1929.
Sa. 107/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Efro- 
ima Mendla Weisera kupca Lwów, Kazimie­
rzowska 8. Komisarz ugodowy dr. Zygmunt 
Hahn sędzia Sądu okręgowego Lwów. Zarząd­
ca ugodowy Markus Preminger kupiec Lwów, 
Kazimierzowska 15. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 
dnia 4 września 1929 o godz. 12 w połudn.

Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 26 
sierpnia 1929. 4660

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 7 czerwca 1929.
Sa. 103/29/8. Edykt ugodowv. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majatku Jonasa 
vel Józefa Kwartner aptekarza i Sloetoinoiisah 
vel Józefa Kwartner aptekarza i Salomei vel 
Sali Kwartner we Lwowie, ul. Zamarsty­
nowska 54. Komisarz ugodowy dr. Zygmunt 
Hahn, sędzia Sądu okręgowego Lwów. Za­
rządca ugodowy Adolf Nussbaum antekarz 
Lwów, Jagiellońska 7. Audjencja do zawar­
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
18 dnia 4 września 1929 o godz. 11-tej przed- 
połudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 20 sierpnia 1929. 4661

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 7 czerwca 1929.
Sa. 29/29/52. W sprawie ugodowej Brane 

Lacher we Lwowie pl. Zbożowy 4 odracza się 
audjencję na 25 czerwca 1929 godz. 11 i pół 
biuro Nr. 18 tut. Sądu. 4655

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 3 czerwca 1929.
Sa 10/29. Uchwała. W sprawie ugodowej 

dłużniczki Rcizi Pfcffer, właścicielki sklepu 
bławatnego w Przemyślanach, otwarte na jej 
wniosek postępowanie ugodowe do jej ma­
jątku, zastanawia sic. 4690

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 17 maja 1929.
Sa 4/29* Ucnwała. W sprawie ugodowej 

dłużnika Leizcra Hochmana, kupca w Ko- 
zowej, zawartą dnia 8 marca 1929 przez tegoż 
dłużnika ugodę z jego wierzycielami za­
twierdza się. 46S9

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 25 maja 1929.
Sa 11,2S. Uchwala. \V sprawie ugodowej 

dłużniczki Heleny Klcinfeld, kupcowej w Boł- 
szowcach, zawartą dnia 4 lipca 1928 przez 
tęże dłużmezkę ugodę z jej wierzycielami 
zatwierdza się. 468S

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 25 maja 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 32/29/6. Edykt. Stanisław Nowak, 

syn Adama urodzony 14 lutego 1839 w Bro­
dach wyjechał przed 33 laty jako robotnik na 
Węgry i od 30 lat zaginął bez wieści. Wdraża­
jąc postępowanie celem uznania go za zmar­
łego wzywa się aby uwiadomiono Sąd w Wa­
dowicach o zaginionym do 1 roku od ogło­
szenia poczern Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknic ostatecznie. 4614

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 25 kwietnia 1929.
T. 265/28. Michał Kosowski urodzony 

1876 Lubliniec nowy jako żołnierz zaginął 
1917 w Rosji. Celem uznania go za zmarłego 
i rozwiązania małżeństwa, wzywa się, aby do 
pół roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o nim Sądowi albo drowi Olszewskiemu ad­
wokatowi we Lwowie. 4474

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 24 października 1928.
T. 407/28. Grzegorz Hupało urodzony 1 

grudnia 1S84 w Żółtańcach, jako żołnierz 
austr. walczył na froncie serbskim poczern za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pól roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 4475

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 11 kwietnia 1929.
T. 320/28. Edykt. Jan Emche syn Piotra 

i Fewronji urodzony 1 stycznia 1S99 r. w Kni- 
hiniczach jako żołnierz w czasie wojny cię­
żko raniony miał umrzeć 1918 r. w szpitalu 
wojskowym na Węgrzech i od tego czasu nie­
ma o nim wiadomości. Celem ustalenia do­
wodu śmierci ogłasza się wezwanie, aby do 3 
miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono 
wiadomości o zaginionym. 4513

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 maja 1929.
T. 65/22/7. Mikołaj Duda syn Stefana i 

Katarzyny urodzony 17 listopada 1869 zagi­
nął w czasie wojny. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o 
uznanie go za zmarłego a jego małżeństwo z 
Anastazją z Cyktorów za rozwiązane. Obroń­
cą węzła małżeńskiego ustanawia się adw. Su- 
rowiaka w Sanoku w miejsce zmarłego adw. 
Śłączki. 4532

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sanok, 4 czerwca 1929.
T. 2/22. Michał Sochacki syn Kością z 

Bilcza złotego żołnierz b. armji austr. zagi­
nął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Hryńczyszyna adw. w Czortkowie do 
sześciu miesięcy od ogłoszenia. 459*

Sąd okręgowy.
Czortków, 4 stycznia 1922.
T. 702/28. Józef Jaworowski urodzony 7 

marca 1874 w Żółtańcach został ewakuowa­
ny do Rosji i przebywając w gub. Wołyń­
skiej zachorował na cholerę w szpitalu w 
Szubkowie zmarł. — Celem uznania go 
za zmarłego i rozwiązania małżeństwa — 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi albo

Drowi Józefowi Lieblingowi adwokatowi 
Lwowie. 4^3

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 19 marca 1929.
T. 66ylziiy. Mikołaj Moroz urodzony 

28 kwietnia 1893 w Mostach małych jako 
żołnierz austr. 84 p. p. w r. 1914 zaginął na 
froncie rosyjskim. Celem uznania go za zmar­
łego wzywa się, aby do nół roku od dnia o- 
głoszenia udzielono wiadomości o nim Są­
dowi. 4664

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 28 stycznia 1929.
T. 513/2S/4. Mikołaj Netluch urodzony 

20 grudnia 1891 w Krechowie jako żołnierz 
austr. w niewoli włoskiej zaginął w 1918 r. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 4665

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 29 grudnia 1928.
T. 441/28/6. Piotr Dacko, urodzon)' 19 

lutego 1887 w Mikołajowie jako żołnierz austr. 
w r. 1914 zaginął w Karpatach w czasie w alk- 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 4666

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 31 grudnia 1928.
T. 24/29. Stefan Mandryk syn Nikcefora 

z Muszkarowa żołnierz b. armji austr. zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Finklera adw. w Czortkowie do dnia 31 paź­
dziernika 1929. 45 9J

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Czortków, 8 kwietnia 1929.
T. 57/29. Wasyl German syn Jana z Ho- 

roszowej, żołnierz byłej armji austr. zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 15 
listopada 1929. 4593

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Czortków, 22 kwietnia 1929.
T. 71/29. Aleksij Dowhaniuk syn Piotra 

z Trupczyna żołnierz b. armji austr. zagi­
nął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brenholza adw. w Czortkowie do dnia i) 
listopada 1929. 4594

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Czortków, 23 kwietnia 1929.
T. 83/29. Edykt. Hrehor Hładij syn Na- 

zarka z Babiniec, żołnierz b. armji austr. za­
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 
15 listopada 1929. -<15

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Czortków, 25 kwietnia 1929.
T. 84/29. Mikołaj Bojczuk syn Maksyma 

z Rosochacza żołnierz byłej armji austr. zagi­
nął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Margulesa adw. w Czortkowie do dnia i$ 
listopada 1929. 4596

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Czortków, 24 kwietnia 1929.
T. IV. 230/28. Mikołaj Bździkot urodzo­

ny 1850 w Raniżowie powiat Kolbuszowa wy­
jechał przed około 40 laty z kraju za robotą 
i zaginął. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się aby zawia­
domiono Sąd lub kuratora adwokata dra Ka­
narka w Rzeszowie o zaginionym do jednego 
roku. 4597

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 22 marca 1929.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo doj­

rzałości, wydane przez Państwowe Gimna­
zjum z ukr. wykł. językiem w Przemyśl0 
z dnia 28 lutego 1921 roku L. 1. na im>? 
Kaszycki Piotr. 4634'!

Magistrat król. stół, miasta Lwowa
LM. 97.988/29

W. III
We Lwowie, dnia 11 czerwca 1929 r.

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat król. stół, miasta Lwowa roz­

pisuje przetarg publiczny na wykonanie ro­
bót konserwacyjnych w budynkach miejs" 
skich na okres czasu do 31 kwietnia 1930; 
Termin otwarcia ofert naznacza się na dzie0 
18 czerwca 1929 godzina 12-ta.

Informacje dotyczące warunków prze­
targu oraz formularze ofertowe za zwrotem 
kosztów druku otrzymać można w Wydział0 
III. Magistratu, pokój 116 w godzinach 0<J 
11—13.

Magistrat król. stół, miasta Lwowa.
Dr. OTTO NADOLSKI w- r- 

Komisarz Rządu
p. o. Prezydenta miasta

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane®1 
t nekrologii 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.} po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g*’ 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,} drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 **• 

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


